
ILUSTROWANY

KURIE
Rok V Centrala telefoniczna IKP Bydgoszcz 33-41 i 33-42 

Naczelny redaktor 19-07
Sekretariat redakcji przyjmuje od godz. 10 —12-

Trzech 
prezydentów 
urzęduje w Panamie

AFP podaje, że w Panamie urzę­
duje obecnie trzech prezydentów. 
Jakkolwiek sąd najwyższy uznał 
Chanisa za prezydenta republiki, wy­
branego zgodnie z konstytucją, wła­
dzę prezydencką sprawuje Chiari.

Równocześnie urzęduje jako pre­
zydent „wybrany przez naród" by­
ły prezydent Panamy Arias. Arias 
■zyskał poparcie szefa policji pa- 
namskiej.

Wydanfe B. .

Prenumerata poczt, ił 120
przez roznosiciela zł 130
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Olbrzymie rozmiary strajku powszechnego
We Francji zamarło życie

Śnieg 
w Moskwie

Wczoraj we Francji odbył się 24-godzinny strajk powszechny. W całym 
kraju zamarł wszelki ruch, praca w przemyśle została przerwana. Wstrzymaniu 
uległa również komunikacja kolejowa, autobusowa i lotnicza oraz metro pa­
ryskie. Dzienniki-nie ukazały się. Radio podawało jedynie biuletyny informa­
cyjne. Choć, wobec braku komunikacji, trudno jeszcze ocenić rozmiary strajku 
jednak według dotychczasowych informacji, przybrał on tak powszechne for­
my, jak Francja od dawna nie widziała.
Szczególnie imponujący był prze-' .. “ , ... , .

bieg strajku w Paryżu. Robotnicy ■ mo’,Iz.^d z nielicznych ła-
parysey po przerwaniu pracy wy­
legli licznie na ulice miasta.

Oblicze stolicy Francji od godzin 
rannych uległo kompletnej zmianie. 
Ustał ruch metra i autobusów. Mi-

PROTEST
RZĄDU RP

KIEROWNIK MSZ, wkemin. Leszczy 
eki przyjął ambasadora Francji, któremu 
wręczył notę, w której czytamy m. in.:

Według napływających od dnia wczo 
rajszego do Min. Spraw. Zagr. wiado­
mości, we Francji odbywa się olbrzy­
mia akcja policyjna, skierowana przeciw 
obywatelom i demokratycznym organi­
zacjom polskim, które położyły olbrzy­
mie zasługi w walce o wyzwolenie 
Francji. Do dnia 24 bm. władze fran­
cuskie zaaresztowały następujące oso­
by, po przeprowadzeniu rew.zji w ich 
mieszkaniach: p. Steca, prezesa Rady 
Narodowej Polaków we Francji, p. Zbi­
gniewa Bieńkowskiego, red. nacz. dwu­
tygodnika „Polska i Świat", p. Artura 
Kowalskiego, red. nacz. dziennika „Ga­
zeta Polska", p. Pisia, prezesa stow. 
„Grunwald" wraz z małżonką, p. Rot- 
slerna, pracownika PCK, p. Tłoczka, 
działacza zw. zaw., p. Szustera, członka 
Polskiej Org. Pomocy Ojczyźnie w 
Lille. W Domu Polskim w Lille miała 
miejsce rewizja, połączona z konfiskatą 
•rchiwów. Analogiczna rewizja została 
przeprowadzona w Radzie Narodowej 
Polaków we Francji w Paryżu. Ponadto 
zostali zaaresztowani: p. Szczerbiński, 
wicekonsul RP w Lille, p. Szczurek- 
Kowalski, urzędnik ambasady RP w Pa­
ryżu, por. Myszkowski, urzędnik atta- 
ehalu wojskowego przy ambasadzie RP, 
P- Murzyn, urzędnik tejże ambasady.

W Moskwie spad! pierwszy 
śnieg pokrywając ulice puszystą 
warstwą. Wobec sprzyjających 
warunków atmosferycznych udo* 
Stępniów dla szerokich rzesz 
mieszkańców stolicy ZSRR stacje 
narciarskie, zaś w najbliższych 
dniach będą uruchomione lado* 
wiska. Na zdjęciu: Wzgórze Le* 
nina pod Moskwą w czasie sezo* 
nu narciarskiego.

Przed 
wyzwoleniem 
Tybetu

Przywódca demokratów tybetańskich 
Eherteni skierował do przewodniczące­
go rządu centralnego Chin Ludowych 
Mao Tse-Tunga i do dowódcy I chiń­
skiej armii ludowej generała Peng Teha 
telegram, w którym zwraca sią z ape­
lem o wyzwolenie Tybetu.

W odpowiedzi generał Peng Teh wy­
lał depeszę, w której stwierdza, że 
Izień wyzwolenia Tybetu jest bliski i że 

naród tybetański powinien już teraz po­
czynić do tego wszystkie niezbędne 
przygotowania. Mao-Tse-Tung również 
wystosował do Eherteni telegram, w 
którym oświadcza, że zdaje sobie spra­
wę, iż naród tybetański nienawidzi rzą­
dów Kuomintangu i czeka z niecierpli­
wością na wyzwolenie, które przyniesie 
mu chińska armia ludowa.

Oświadczenie min. Grosza

Matki z małymi dziećmi 
zakładnikami rządu francuskiego 
Terror wobec Polaków

Na konferencji prasowej w MSZ w dniu 25 listopada rzecznik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych minister pełnomocny W. Grosz, oświadczył co na­
stępuje:
Z głębokim żalem i niesmakiem 

muszę zawiadomić panów, że odraża­
jące metody terroru i gwałtu w sto­
sunku do niewinnych ludzi, do któ­
rych uciekł się rząd francuski w 
swoim daremnym pragnieniu obrony 
ujętego w Polsce szpiega Andree Ro- 
bineau — trwają nadal, pomimo 
wzburzenia, jakie wywołały one w 
całej uczciwej opinii publicznej 
świata.

Na teren polskiego konsulatu w 
Lille wdarła się policja francuska, 
która aresztowała szofera konsulatu, 
Kazimierza Pałuszaka. W Paryżu i

Podpisanie „protokółu"
między Adenauerem
a wysokimi komisarzami 3 mocarstw zacb.

W BONN ogłoszono tekst protoko- , między trzema wysokimi komisarzami 
<u, zawierającego porozumienie mię- a Adenauerem nazwano ,.protokółem" 
dzy wysokimi komisarzami trzech mo- W kolach politycznych nie ukrywa 
carstw zachodnich a „premierem" A- się, ae porozumienie nazwano ,,proto- 
denauerem. Protokół sankcjonuje od­
danie Zagłębia Ruhry w ręce grupy 
międzynarodowej kapitalistów, — a 
tym samym oderwanie go od Niemiec 
Protokół stwarza również warunki 
sprzyjające odrodzeniu militaryzmu 
*>iemieckiego i ma na celu umożliwię 
®ie włączenia Niemiec zachodnich do 
Paktu atlantyckiego.

Rzecz znamienna, że porozumienie

kółem" z dwóch względów: po pier­
wsze chodziło o to, aby pomniejszyć 
znaczenie tego dokumentu, którego 
treść wywołuje glosy protestu w ca­
łych Niemczech, a po drugie — aby 
nie dopuścić do debaty w parlamen. 
cie na temat tego układu, gdyż ratyfi 
kacji parlamentu podlegają układy a 
nie protokóły.

j aresztowana została żona woźnego 
ambasady polskiej — Olkowa.

W Marsylii aresztowany został 
urzędnik naszego konsulatu — Wła­
dysław Bemler wraz z żoną i maleń­
kim dzieckiem oraz urzędniczka te­
goż konsulatu Regina Matuszyk. W 
Lyonie aresztowano polskiego działa­
cza społecznego Dudka.

Władze francuskie opublikowały — 
dla wprowadzenia w błąd opinii pu­
blicznej — absurdalny komunikat, 
pełen niedorzecznych i sfingowanych 
zarzutów przeciwko organizacjom 

I polskim, które stały się ostatnio 
przedmiotem napaści policji fran­
cuskiej.

Z komunikatu tego dowiedzielismv 
się. że pokaźna liczba aresztowanych 
naszych rodaków została przez wła­
dze francuskie cichaczem wysiedlo­
na z Francji. Wśród wysiedlonych 
znajduje się również.urzędnik amba­
sady RP w Paryżu — ob. Szurek- 
Kowalski.

Władze francuskie zapewne nie 
spodziewały się, że ten komunikat, 
który miał usprawiedliwić ich nie­
słychaną, bezprawną akcję, przemó­
wił najmocniej przeciwko jego auto­
rom. Gdyby bowiem w komunika­
cie francuskiej Surete Nationale choć 
jedno słowo oskarżenia było praw­
dziwe, lub też gdyby rządowi fran­
cuskiemu wydawało się, że ma w 
ręku najmniejszy choćby eień dowo-

(Ciąg dalszy na stronię 2)

i mistrajków zmobilizował pewną ilość 
autokarów, komunikacja miejska by- 

' ła praktycznie sparaliżowana.
I 56 tys. robotników zukładów sa­
mochodowych Renault strajkowało 
w 100 procentach. Mimo prowokacji 
nie doszło do żadnych incydentów, 
dzięki zdyscyplinowaniu i zimnej 
krwi robotników.

W zakładach samochodowych Ci­
troena zastrajkowała załoga w licz­
bie 12 tysięcy osób.

Według wiadomości nadchodzą­
cych z okręgu paryskiego i z całej 
Francji, strajk w przemyśle metalur­
gicznym objął niemal 1Ó0 tysięcy ro­
botników.

Dworce paryskie opustoszały. Ze 
stacji wyjściowych wyszło mniej niż 
5 proc, pociągów.

W gazowni i elektrowni paryskiej 
strajk cieszył się poparciem olbrzy­
miej większości robotników, którzy 
pełnili jednak nieodzowne dyżury, 
by nie pozbawiać konsumentów do­
pływu gazu i prądu.

Liczba strajkujących urzędników 
ministerstw i administracji central­
nej dochodziła do 80 proc. Bramy 
gmachów ministerialnych były ob­
stawione ^jsto oddziałami policji 
i gwardii ruchomej w celu ochrony 
łamistrajków, którzy udali się do 
pracy w autokarach, dostarczonych 
im przez rząd i konwojowanych 
przez gwardię ruchomą. Strajkowali 
również pracownicy bibliotek, mu­
zeów, ośrodków szkolenia zawodowe­
go i technicznego oraz 80 proc, nau­
czycieli szkół powszechnych. Na 
Sorbonie wykłady nie odbyły się.

Szczególne wrażenie sprawiała po­
stawa ludności robotniczych przed­
mieść Paryża. W St. Denis odbył się 
z _ udziałem tO-tysięcznego tłumu 
wiec, na którym przemawiał dzia­
łacz CGT — Lunet.

Lnnet stwierdził, że obecny strajk 
jest ostrzeżeniem dla rządu, który 
powinien zmienić swą zgubną, anty- 
robotniczą politykę. Jeżeli obecny 
rząd nie chce i nie umie zmienić swej 
linii politycznej — powiedział — 
niech ustąpi miejsca tym, którzy po­
trafią przywrócić Francji suweren­
ność i dobrobyt oraz wprowadzić ją 
na drogę rozwoju pokojowego.

W 15 dzielnicy Paryża policja za­
atakowała uczestników wiecu, którzy 
stali spokojnie na ulicy. Pobito cięż­
ko pałkami gumowymi kilka osób, 
w tym komunistycznego mera 
15 dzielnicy i jednego z radnych ko­
munistycznych. W Clichy pod Pa­
ryżem policja aresztowała 20 człon­
ków lokalnego komitetu strajkowego.

Strajk w Marsylii był popierany 
przez ogół robotników, podobnie jak 
w całym departamencie Bouches du 
Rhone.

W piątek przerwany został ruch 
i załadowanie statków w portach 
francuskich.

Całkowicie unieruchomione były 
kopalnie w departamentach Nord 
i Pas de Calais. Podobnie w depar­
tamentach Indre et Loire, Finistere 
i szeregu innych.

zgubną, anty-

STA IW POGODY
Rano miejscami mglisto, w ciągu 

dnia zachmurzenie na ogół duże 
z lokalnymi opadami, zwłaszcza w 
dzielnicach północnych. Nocą na 
płn.-wschodzie przymrozki, dniem 
temperatura maksymalna od 4 do 
k2 st.

Nowe drogi 
demokratycznych 
Niemiec

Kilkakrotnie już omawialiśmy 
na łamach naszego pisma znacze­
nie powstania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Podkreśla­
liśmy, że utworzenie demokra­
tycznych i pokojowych Niemiee 
było możliwe jedynie dzięki kon­
sekwentnej polityce Związku Ra­
dzieckiego, stojącego niezłomnie 
na gruncie ścisłego wykonania 
uchwał poczdamskich.

Już pierwsze tygodnie istnienia 
nowej republiki niemieckiej dały 
liczne dowody słuszności tego do­
niosłego pociągnięcia polityczne­
go. Wszystkie decyzje, podjęte 
przez rząd Niemiec demokratycz­
nych, wszystkie zjazdy i kongresy 
partii niemieckiego Frontu Naro­
dowego z Socjalistyczną Partią: 
Jedności na czele, wszystkie u- 
chwały Izby Ludowej i Izby Kra­
jów, zmierzają bowiem w jednym 
kierunku: wzmocnienia obozu po­
koju poprzez współpracę z wszyst­
kimi narodami miłującymi pokój, 
poprzez jak najlepsze ułożenie sto­
sunków z wszystkimi sąsiadami, 
a więc także i przede wszystkim 
z narodem polskim. W tym celu 
prowadzi się w Niemczech demo­
kratycznych na szeroką skalę za­
krojoną i umiejętnie realizowaną! 
akcję wychowawczą, by dla tej 
idei pozyskać również wszystkich 
ludzi chwiejnych, a nawet uspo­
sobionych nieprzyjaźnie — wszy­
stkich, na których umysły swoja* 
szkodliwe piętno wycisnęły tradyM 
cje bismarckowskie i reżim hitle­
rowski. Akcja przekształcenia psy­
chiki narodu niemieckiego, akcjat 
poskramiania ducha szowinistycz­
nego, akcja wciągnięcia ludu nie­
mieckiego w szeregi narodów bu­
dujących lepsze jutro ludzkości —- 
należy przyznać objektywnie —- 
wydaje już pierwsze owoce. Zda- 
jemy sobie z tego sprawę, że przy­
wódcy Niemiec demokratycznych 
obarczyli się zadaniem ogromniał 
ciężkim, że skierowanie całego 
narodu niemieckiego na drogę po­
koju i postępu wymagać będzie 
długodystansowego poparcia przea 
te narody, które na tej drodze sąf 
już poważnie zaawansowane, a 
przede wszystkim przez Związeli 
Radziecki. Warto jednak podjąć 
się tego trudu, warto popracować 
nad realizacją tego dzieła. Odt 
reorganizacji środkowej Europy^ 
od przewekslowania Niemiec na 
tory pokojowe zależy bowien* 
przyszłość Europy. Bez Niemiee 
demokratycznych, bez Niemiec, 
reprezentowanych przez dzisiej­
szych ich przywódców demokra­
tycznych w Berlinie, akcja poko­
jowa w świecie doznałaby dużego 
osłabienia.

Cieszy nas, że siły pokojowe w» 
Niemczech demokratycznych krze 
pną, a zwłaszcza radują nas wie­
ści napływające z Niemiec za­
chodnich, gdzie fakt utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej poważnie osłabił rządy 
adenauerowskie i zdezorientował 
mocodawców tych rządów. Z każ­
dym dniem i na zachodzie Nie­
miec rosną szeregi ludzi opowia­
dających się za rządem berliń­
skim, każdego dnia zapadają i tam 
nowe uchwały solidaryzujące się 
z programem i celami rządu Piecka 

i Grotewohla.
Wszystko to razem przekreśl*
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konsekwentnie plany imperiali­
stów anglosaskich, przyczynia się 
do zburzenia bazy agresji w Niem­
czech zachodnich, oznacza włą­
czenie ludu niemieckiego do obo­
zu pokoju i przekreśla na zawsze 
politykę „parcia na wschód**, zaś 
przed narodami Europy otwiera 
perspektywę upragnionego, trwa­
łego pokoju.

Protest Rządu RP
represji wobec obywateli 
polskich we Francji
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Zbrodniarz 
skazany na śmierć

Belgijski sąd wojskowy skazał na 
śmierć przez rozstrzelanie b. komen­
danta niemieckiego obozu koncentra­
cyjnego — Adolfa Schmitta. Schmitt 
był komendantem obozu Breendonck 
koło Antwerpii i przyczynił się bez­
pośrednio do zamordowania kilkuset 
belgijskich członków ruchu oporu, 
internowanych w obozie w czasie 
ekupacji.

Zobowiązania 
dla uczczenia 
70 rocznicy urodzin Stalina

Budowniczy Polski Ludowej, racjo­
nalizator uprawy buraka cukrowego 
St. Mazur, wystosował do chłopów ca 
Jej Polski list otwarty, w którym o- 
świadcza, iż w celu upamiętnienia 70 
rocznicy urodzin Generalissimusa Sta­
lina, postanawia na jego cze&ó zasa­
dzić 50 drzew owocowych w swoim 
sadzie i wzywa wszystkich chłopów 
całej Polski do gromadnego sadzenia 
drzew owocowych na cześć wielkiego 
przyjaciela polskich chłopów.

Załoga kop. ,,Wieczorek" rzuciła 
wezwanie do wszystkich załóg kopalń, 
Oraz zakładów pracy, podległych prze 
myślowi węglowemu podjęcia zobo­
wiązań dla uczczenia 70 rocznicy u- 
rodzin Józefa Stalina.

Q c.cł. ze str. 1
p. Nicolas, Urzędniczka Biura Informacji 
Polskiej we Francji.

O aresztowaniach tych ambasada pol­
ska nie została aż do chwili obecnej 
oficjalnie zawiadomiona. Jeżeli chodzi 
o wypadek p. Szczerbińskiego, ambasa­
da polska została zawiadomiona jedy­
nie, że p. Szczerbiński jest przesłuchi­
wany przez policję wbrew oczywistemu 
faktowi, że został on zatrzymany.

Jeżeli chodzi o aresztowanych urzęd­
ników polskich, z których jeden jest 
wicekonsulem i posiadaczem paszportu 
dyplomatycznego, Ministerstwu znana 
jest odpowiedź udzielona przez dyrek­
tora Seydoux p. Ogrodzińskiemu, rad­
cy ambasady polskiej, który w imieniu 
ambasady zaprotestował I zażądał 
zwolnienia aresztowanych.

P. Seydoux oświadczył, że zaareszto­
wanie p. Myszkowskiego jest analogicz­
ne z zaaresztowaniem p. Robineau i że

Sadzenie lasów 
w Słowacji

Wzorując się na przykładzie Zw. 
Radzieckiego, Słowacja przystępuje 
w najbliższym czasie do sadzenia leś­
nych pasów ochronnych.

Pasy ochronne zasadzone będą na 
przestrzeni około 34 tys. ha. Prze­
ciętna szerokość tych pasów wynosić 
będzie od 8 do 11 metrów.

Walka z plagą dzików
W ciągu października w lasach ol­

sztyńskich ubito 104 dziki. Najwięk­
szą, ilość dzików ubito w lasach po­
wiatu Szczytno i Ostróda.

Oświadczenie min. Grosza 
niewinnych polskich obywateli 
Francji.

Korzystam z okazji, aby ponownie 
zwrócić uwagę panów na dwie zu-

z(Ciąg dalszy ze strony 1) 
du obciążającego aresztowanych poi-1 
skich zakładników, to rząd francuski, . ’ , . Ł .. . M ’’ 11 -U ...... ŁU
me lękałby się z pewnością posła- pełnie przeciwstawne metody. Rząd 
wienia ich przed sądem francuskim. Polski aresztuje szpiega i odsłania
Zbudowany na humorystycznych 
pseudodowodach niedawny proces 
polskiego obywatela Wdowiaka, zwol­
nionego przez sąd francuski, potwier­
dza w całej rozciągłości słuszność tej 
oceny.

Tak więc, fakt stosowania przez 
rząd francuski nieznanej w krajach 
demokratycznych i cywilizowanych 
praktyki brania niewinnych zakład­
ników, w postaci nawet żon i dzieci, 
został przypieczętowany przed ca­
łym światem przez ostatnie posunię­
cie francuskie, tj. przez wysiedlenie

oskarżenia, które będą wkrótce — 
mogę panów o tym zapewnić — 
przedmiotem publicznej rozprawy są­
dowej. Rząd francuski aresztuje lu­
dzi niewinnych, obrzuca ich oszczer­
stwami i w lęku przed rozprawą są­
dową we własnym kraju, wysiedla 
ich cichaczem z Francji.

Mimo szowinistycznej, antypolskiej 
akcji władz francuskich, mimo ner­
wowości tej akcji, zdemaskowani 
i ujęci przez polskie władze szpie­
dzy nie ujdą sprawiedliwości.

w wypadku p. Robineau władze polskie 
pogwałciły polsko-francuską konwencję 
konsularną oraz, że nie wiadomo mu o 
innych aresztowaniach, lecz że fakty te 
nie zdziwiły by go z uwagi na to, „że 
Polacy zaczęli".

Min. Spraw Zagr. nie może uznaC 
wypadku p. Robineau za analogiczny z 
zaaresztowaniem p. Myszkowskiego. 
P. Robineau jest zwyczajnym szpie­
giem, który pod przykrywką funkcji w 
konsulacie francuskim w Szczecinie pro­
wadzi! działalność szpiegowską w Pol­
sce. Fakt, że p. Robineau w istocie nie 
pracował w konsulacie francuskim w 
Szczecinie, został potwierdzony w liście 
otwartym, do prasy szczecińskiej przez 
p. Rlvoire, konsula Francji w tym mie­
ście.

Nota polska przytacza artykuł kon­
wencji konsularnej polsko-francuskiej, 
na podstawie którego został Robineau 
aresztowany. Ares: towanie urzędników 
polskich, p.zeciwnie, stanowi pogwał­
cenie przez władze francuskie wspom­
nianej konwencji, tym cięższe, że miało 
miejsce niespotykane w stosunkach 
międzynarodowych aresztowanie wice- 
konsula p. Szczerbińskiego, posiadacza 
paszportu dyplomatycznego.

Opisane fakty wykazują w sposób o- 
czywisty, że akcja policyjna, skierowa­
na przeciwko obywatelom I organiza­
cjom polskim, jak również aresztowa­
nie urzędników polskich, stanowią akt 
brutalnej represji. Władze francuskie, 
zamiast wycofać się i tej niefortunnej 
akcji, prowadzonej w obronie szpiega, 
przyłapanego na gorącym uczynku — 
podjęły kroki, które są zaprzeczeniem 
wiekowych tradycji przyjaźni między 
narodem polskim i francuskim. Uderze­
nie, skierowane przeciwko demokra­
tycznym organizacjom polskim we Fran­
cji i ich działaczom, którzy nie szczę­
dzili krwi w walce o wyzwolenie na­
rodu francuskiego, a dziś ofiarnie pra­
cują nad odbudową Francji, nie mogło 
nie wywołać głębokiego oburzenia 
polskiej opinii. Akty bezprawia po­
pełnione przez władze francuskie, mu­
szą tym bardziej budzić 
każdego Polaka, gdyż 
żywo metody, które się 
tkliwie we znaki w Polsce 
pacji. Wspomnienie to 
bardziej oczywiste, jeśli zważy się takt, 
że policja francuska zorganizowała pu­
łapkę w klinice PCK w Paryżu, aby za­
aresztować lekarzy I polskich chorych, 
którzy kolejno tam przybywali celem 
skorzystania z pomocy lekarskiej.

Rząd polski jak najbardziej stanow­
czo protestuje przeciwko postępowa­
niu władz francuskich.

Rząd polski oczekuje natychmiasto­
wego zwolnienia zaaresztowanych urzę­
dników i obywateli polskich. W prze­
ciwnym razie rząd eolski rezerwuje so­
bie możliwość podjęcia kroków, które 
będzie uważał za słuszne i potrzebne.

rozgoryczenie 
przypominają 
dały tak do- 
w czasie oku- 
staje się tym
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Narodowe zabytki kulturalne 1 pomniki historyczne stanowią własność 
całego narodu Cały też naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War­
szawski, który stanie sie łańcuchem wiażącym z naszą przeszłością historycz­
na dzisiejsze pokolenie budulace przyszłość.

Redakcja „Ilustrowanego Kuriera Polskiego" wzywa swych wszystkich Czy­
telników do składania ofiar na odbudowe Zamku. W tym celu otworzyła listę 
składek, którą będzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su­
my należy wpłacać na konto Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowe Zamku Warszawskiego), 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha fpodaiae 
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 20 — na piśmie.

Notwliko Kwota zl Wzywa do kontynuowania łańcucha

1109.
1110.

1111.

1112. 900 
Kamerze,

500
950 

po w.

200 
Sylwestra 
Jóźwlaka

1117.

1118.

200

1119.

1120. 100

Karol Zieliński, Gdańsk-Wrzesscz 750
Bronisław Różyński — Śliwice k. Tucholi 200

Feliks Kruś — Dębowo, pow. Wyrzysk 200
wzywa: Feliksa Jałowieckiego, dyr. zesp., Stanisława Ulandowskiego, 
Marcina Chojnickiego — wszyscy Witosław, pow. Wyrzysk, Mariana 
Kowalskiego, Antoniego Furmana, Józefa Sztejkę — wszyscy Dębo­
wo, pow. Wyrzysk.
Dzieci Szk. Podst. Nieżywięć, pow. Brodnica 
wzywają: Szkoły Podst. w Kruszynach, Kawkach, Zaroślach i 
pow. Brodnica.

1113. Stanisław Szmejko, Sr. Szk. Roln. •— Bałtów

1114. Dzieci Szk. Podst. — Krotoszyny Pom., pow. Nowe Miasto 
wzywają: Szkoły Podst.: Osefno, Ostrowite, Rywałdzik, Sumin 
Nowe Miasto n. Drw.

1115. Ludwik Jóżwiak — Dębno, pow. Wyrzysk 
wzywa: Marcelę Westphalównę (Listkowe, pow. Wyrzysk), 
Spychałę, kier. Rej. Kontr. Akcyz. (Wyrzysk), Konstantego
(Runowo Kraińskie, pow. Sępolno), Stanisława Jbżwiaka (Radzlcz, po­
wiat Wyrzysk).

1116. Klasa la Lic. Chemicznego przy Śląskich Technicznych Zakła. 600 
dach Naukowych — Katowice.
wzywa: kl. Ib Lic. Chemicznego przy Śląskich Techn. Żaki. Naukowych 
(Katowice, Krasińskiego 8a).
Józef Gapski — RUTT Gdynia 
wzywa: Wacława Kołakowskiego (Gdynia — RUTT).
Władysław Portka — Dębno, pow. Wyrzysk 200
wzywa: Stanisława Ormińskiego, Pawła Gapę, Piotra Muracha, Jana Ga­
pę i Leona Czublńskiego — wszyscy Dębno, p. Jeziorkl Zabartowskie, 
pow. Wyrzysk.
H. Krzesiński — Bydgoszcz 200
wzywa: Michała Tomaszewskiego, Kazimierza Markiewicza, Rudolfa Hel­
lera, Augusta Sikorskiego, Tadeusza Ługowskiego — wszyscy Gdańsk, 
DOPiT; Feliksa Kuryłłę (UPT — Gdańsk 3), Edmunda Kośnikowskiego 
(UP — Bydgoszcz 1).
Jadwiga Jurkowska — Gniezno 
wzywa: Personel biura cukrowni „Gniezno" (Gniezno).

1121. J. Wożniak — Tczew 100
wzywa: Jana Lewandowskiego I Józefa Wołoszyna, kontrolerów UP 
(Tczew 2).

1122. Antonina Orłowska — Sadki, pow. Wyrzysk 200
wzywa: Jana Zmich-, kier. szk. (Sadki, pow. Wyrzysk), Wacława Ko­
walczyka, kier, młyna (Sadki, pow. Wyrzysk).

1123. Zrzeszenie Kupców Samodzielnych — Tuchola 1.000
wzywa: Zrzeszenia Kupców Samodzielnych w: Bydgoszczy, Grudzią­
dzu, Toruniu, Włocławku,, Inowrocławiu, Chojnicach, Czersku, Sępól­
nie i Świeciu.

1124. Aleksy Banaczkowski, kier. Szk. Podst. — Wąchock 200
wzywa: Grono Nauczycielskie Publ. Szk. Podst. w Wąchocku, mgr. Sta­
nisława Muchę (Wąchock — apteka), Gminną Radę Nar. (Wąchock), 
Władysława Misztala, zawiadowcę sf. PKP (Wąchock] wraz z całą załogę

1126. Edmund Adamczewski, kier, gorzelni — Zalesie 250
wzywa: mjr. Apol. Bronisławskiego, kier. Ośr. Szkol. (Zalesie, pow. Szu­
bin), Wiktora Gąseckiego, admin, maj. (Zalesie, pow. Szubin), Edmunda 
Katafiasza, leśniczego (Zalesie, pow Szubin), Franciszka Śliwińskiego, 
kier, poczty (Zalesie, pow. Szubin).
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Czy ty już mówiłaś na ten temat z ojcem? — spy­

tał profesor Marii. Potaknęła skinieniem głowy.
— Owszem. Obiecał powiedzieć mi dzisiaj o jakimś 

pokoju dla pana Piotra. Podobno w firmie coś mają...
Zebrał odwagę i usiłował protestować:
— Ale nie mam wystarczającej ilości pieniędzy! 

I w ogóle nic nie mam! Nic przecież z sobą nie przy­
wiozłem!

— Niech pan będzie rozsądnym mężczyzną! Po rzeczy 
może pan jeszcze pojechać, a sprawę pieniężną załatwi­
my z moim ojcem. Później rozliczy się pan z nim. Sam 
zresztą ojciec to proponował i nie wracajmy już do tego 
tematu!

Nie dawał za wygraną. Odchrząknął i powiedział 
cicho:

— Ja nie mogę nic wziąć, bo nie wiem, czy zdołam 
oddać. Powinna to pani zrozumieć...

Uśmiechnęła się leciutko, wstała, podeszła do niego 
i położyła mu dłoń na ramieniu. Spojrzeli sobie w oczy 
i uśmiech zniknął z twarzy Marii. Spoważniała.

— Dlaczego pan tak mówi? Czy w wypadku, gdy mógł­
by pan komuś pomóc, odmówiłby pan swojej pomocy? 
Niech mi pan na to odpowie! Tylko szczerze!.

— Zależy komu! — odburknął z przekorą. Wciąż mu 
■ię przypatrywała. Twarz miał zmęczoną, oczy silnie 
podkrążone, a wargi suche i spękane. Mogło się zda­
wać, że ma podwyższoną temperaturę, bo na policzkach 
eakwitły mu ciemne, niezdrowe rumieńce.

— A mnie? — spytała konkretnie — Czy mnie odmó­
wiłby pan swojej pomocy?

Zaprzeczył głową. Spodziewała się tego.
— Więc widzi pan! — zawołała swobodnie — Niech 

pan nie wynajduje przeszkód, których nie ma, niech 
pan mnie słucha!

Uśmiechnął się, a uśmiech ten mógł oznaczać tylko 
zgodę na słowa Marii. Wróciła spokojnie na swe miej­
sce.

— Wobec tego, panie profesorze — powiedziała z za­
dowoleniem — od jutra rozpoczynamy kurację. Dobrze?

— Dobrze, dc b-ze — potwierdził żywo — możemy za­
czynać!

Wstał i przeszedł do następnego pokoju, by powie­
dzieć siostrze, żeby poczęstowała gości herbatą. Trzeba 
bowiem dodać, że prof. Wolff był człowiekiem bardzo 
gościnnym. A poza tym — był w tej chwili w dobrym 
humorze. Udzielił mu się pogodny nastrój Marii, zado­
wolonej z tego, iż zdołała przekonać Piotra. Idąc, nucił 
półgłosem arię Nadira z „Poławiaczy Pereł**, a to było 
dowodem, że naprawdę jest w tej chwili bardzo zado­
wolony. Gdyby go jednak spytał ktoś: dlaczego? — nie 
potrafiłby odpowiedzieć. Po prostu spodobał mu się ten 
pacjent

...Do Gdyni wracali autobusem. Siedsieli obok siebie. 
Piotr przypatrywał się pędzącym za szybą kamienicom, 
drzewom i słupom. W pewnym momencie odwrócił się 
i pochwycił spłoszony wzrok Marii. Obserwowała go 
eały czas.

Uśmiechnął się do niej i powiedział cicho, tak cicho, 
że ledwie dosłyszała:

— Joanno...
Wtedy odczuła przykrość. Nie była przecież Joanną, 

nie dla niej był ten uśmiech.
...Kiedy wysiedli, Piotr oznajmił:
— Muszę załatwić pewną sprawę...
Zaprotestowała gwałtownie:
— Przecież do nas ma pan przyjść! Zapowiedziałam 

już pana wizytę, ojciec nawet obiecał mi, że postara się 
wcześniej wrócić z pracy.

Z uporem potrząsnął głową:
— Nie., wpierw muszę coś załatwić... potem przyjdę..
Jeszcze usiłowała go skłonić do zmiany decyzji, ale 

bez rezultatu. Piotr odnalazł stanowczość. Zdjął czapkę 
i ukłonił się Marii dość niezdarnie.

— Za dwie godziny przyjdę do państwa. I proszę się 
na mnie nie gniewać, ale...

W milczeniu podała mu rękę. Potem długo odprowa­
dzała go wzrokiem. Szedł prosto Starowiejską, w kie­
runku dworca. Wysoki, lekko pochylony do przodu, 
w szarym, znanym już Marii płaszczu. Piotr Kornik -a 
dziwny człowiek.

— Przyjdzie, napewno przyjdzie— — powtórzyła kil­
kakrotnie w myślach i wolnym krokiem skierowała się 
w stronę domu. Przed oczami wciąż miała Piotra.

A Piotr kłamał. Nic nie miał do załatwienia, bo prze­
cież, prócz Marii, nikogo w Gdyni nie znał. Chciał jed­
nak zostać sam, chciał zastanowić się nad tym wszyst­
kim. Skłamał więc celowo. Niechaj ona odejdzie, nie­
chaj nie widzi jej przez pewien czas. Wtedy będzie mógł 
pomyśleć spokojnie. Bo gdy ona jest przy nim — ucieka 
spokój. Wracają ułudne myśli, wraca nadzieja, jakaś 
głupia, bezpodstawna nadzieja, która już dawno powin­
na zgasnąć, która tli się w nim niepotrzebnie i podsyca 
chorobę.

Powoli, bez celu, szedł przed siebie ulicami GdynL 
Dzień był pogodny, od morza ciągnął chłodny wiatr, za­
miatając chodniki i jezdnie, z pożółkłych drzew poczęły 
już opadać powiędłe, zwarzone jesienią liście. Jesień.

Doszedł do końca Starowiejskiej, potem skręcił w le­
wo i idąc ul. 10 Lutego, wzdłuż jasnych, wysokich ka­
mienic wrócił do Świętojańskiej. Zatrzymywał się czę­
sto przed wystawami sklepów, przyglądał mijanym lu­
dziom, uważnie obserwował pędzące jezdnią samochody 
i autobusy. Wszedł wreszcie w którąś z przecznic, chyba 
w Lipową i idąc gliniastymi ścieżkami dotarł na szczyt 
Kamiennej Góry. Stąd widział całe miasto. Rozłożyło 
się w dole, białe i rozległe, przecięte wstęgą głównej ar­
terii, przeorane bruzdami ulic. Dymy słały się nad da­
chami, w dali ciemniało niebo, przesnute chmurami wę­
glowego pyłu, zaczernione strzelistymi ramionami dźwi­
gów. Port pracował. Widać było stłoczone przy na­
brzeżach sylwetki statków, sznury oczekujących na 
bocznicach wagonów, bloki magazynów i składnic.



wyroby wędliniarzy wyrobom cukier­
niczym.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Jubileuszowa wystawa
produkcji rzemieślniczej

Poznań, w listopadzie. | 
Jubileuszowa 

wystawa produk­
cji rzemieślniczej 
i prac terminator- 
skich przeszła 
wszelkie oczekiwa. 
ni a zarówno pod 
względem jakościo 
wym, wysokiego 
poziomu technicz. 
nego, artystyczne­

go — jak i pod względem ilościo­
wym — mimo dużych trudności su­
rowcowych, technicznych i innych, 
jakie piętrzyły się przed organizato­
rami i wystawcami. Opinia czynni­
ków rządowych i władz, które zwie­
dziły wystawę jest bardzo pochleb- 

I na. Trzeba jednak samemu pójść, zo­
baczyć i podziwiać poziom produkcji 
rzemieślniczej poszczególnych branż, 

I Trudnp pisać o poszczególnych stoi- 
I akach, czy' o poszczególnych wystaw. 
I each — każdy zwiedzający mą spec- 
I jalne zainteresowania. Ogólny jed- 
I nak podziw i... apetyt budzą stoiska 

cukierników 1 cechu rzeźnicko . węd.
I liniarskiego.

Cukiernicy wystąpili z olbrzymim 
I sękaczem, sporządzonym z 450 jaj, 
I odpowiedniej ilości masła, cukru 
I i mąki. Sękacz ozdobiony jest wino- 
I gronami z cukru, do złudzenia podob- 
I nymi do naturalnych. Zwiedzającym 
I rzuca się w oczy piękny kosz z jesz- 
I era piękniejszymi tulipanami. I każu 
I dy stara się podchodzić bardzo bli- 
I eko, bo nie może uwierzyć, że to tak- 
I że z cukru, Podobnych koszy z kwia­

tami jest więcej. A obok tego pięk- 
I ne torty, czekoladki, figury z mar- 
I cepanu, ba nawet książki — a jedna 
I z tych książek pt, „Rzemiosło wiel. 
I kępo takie budowniczemu Polski Lu- 
I dawaj" ? portretem Prezydenta R. P. 
I Bolesławą Bieruta ozdobiona czerwo. 
I nymi różyczkami — otrzymała pierw. 
I sją nagrodę.

Przez stoisko cukiernikóiw najwię- 
I cei przewija się zwiedzających, bo 
I oprócz wyrobów cukierniczych stoją- 

, I cych na wysokim poziomie artystycz. 
I nym — zainstalowano tam piekarnik 
I i pracownię. — Cały dzień wypieka < 
I się tg eiaeta, które można na miejscu 
I jeść przy stolikach. 1

Generalne porządki
apetytPodziw i... , 

budzą stoiska cukierników 
i cechu rzeźnicko-wędliniarskiego

W wędliniarstwie trudno jest o ty- Cechem Bieliźniarzy oraz Cechem 
ie artyzmu co w cukiernictwie — Szewców i Cholewkarzy — a będzie- 
jednak „apetyczno-scią" nie ustępują my mieć rzemiosła, które nas ubie-

Bardzo bogato przedstawia się dziaj 
metalowy: Cechów Ślusarzy i Blacha­
rzy oraz Cechu Ślusarzy Samochodo­
wych. Maszyn}' młynarskie, przeno­
śniki poziome systemu Redlera, apa­
raty do zamykania szkieł konserwo­
wych, puszek, do otwierania puszek 
i ich przycinania, meble szpitalne 
i lekarskie (metalowe), akcesoria sa­
mochodowe, przyczepka do samocho­
du osobowego I cajy szereg innych 
ciekawych eksponatów.

Cech elektryków prezentuje różne 
aparaty medyczne, do elektronarko- 
zy i wstrząsów (Kościan), spawarki 
transformatorowe, by wymienić tylko 
najciekawsze.

W stoisku Cechu Tapicerów i Po- 
wroźników oglądać modna meble 
miękkie zwykje i kombinowane, po­
wrozy, liny, siatki najrozmaitszego 
rodzaju.

Wystawa meblowa odbywa się w 
Swarzędzu j prezentuje się imponują­
co. W hali rzemieślniczej oglądamy 
tylko gabinet fizyko . chemiczny wy­
konany dla gimn. im. Paderewskiego.

Krawcy poznańscy wystąpili na re­
wii mód — w pawilonie rzemieślni­
czym stoisko poświęcone jest „Postę. 
powi krawieckiemu''. Ostrów i Ka­
lisz prezentuję najnowsze kreacje 
członków cechów krawieckich.

Kuśnierze mają piękne futra, pelisy, 
ozdobne dywaniki. W tym samym 
stoisku wystawiają swoje eksponaty 
garbarze i rękawicznicy.

Nie brakuje kapeluszników i czap­
ników, którzy obok gotowych wytwo­
rów swoich specjalności przedstawia­
ją w obrazach historię kapelusza — 
od Grecji począwszy poprzez wiek 13 
do naszych czasów. ।

Należy jeszcze uzupełnić tę listę

■ raję.
Cech wytwórców galanterii i in­

strumentów muzycznych wystawił nie 
wiele — ale eksponaty są ciekawe.

Własne stoisko obesłali dość bo­
gato kołodzieje i bednarze. Poucza­
jące są eksponaty Zakładu Doskona­
lenia Rzemiosła w Poznaniu obradu­
jące kierunki działalności j wyniki 
pracy. Orygnalnie pomyślane jest 
stoisko Cechu Kominiarzy, którzy po 
raz pierwszy w Polsce zdobyli się na 
zaprezentowanie zawodu kominiar­
skiego i podkreślenie jego roli w ży­
ciu gospodarczym i codziennym oby­
wateli.

Zegarmistrze, złotnicy i jubilerzy 
nie pozwolili prześcignąć się w po­
ziomie eksponatów. Introligatorzy wy 
stawili prawdziwe arcydzieła ' ‘ ’ 
swojej.

4 pierwsze stoiska z lewej 
poświęcone są zagadnieniom 
rycznym, walki o wolność i 
krację, o socjalizm.

Należy jeszcze wspomnieć choćby 
stoisko Centrali Rzemieślniczej Cen­
trali Spółdzielczo . Państwowej, któ­
ra prezentuje wyroby członków’spół­
dzielni pomocniczych. C. H. T daje 
także znak życia od siebie.

To pobieżne tylko wyliczenie stoisk 
daje niezupełny obraz rozmiarów wy­
stawy. Trzeba przyznać, że dużo wło 
zono w nią wysiłku i że Jest ona god­
nym uczczeniem jubileuszu 30.1ecia 
samorządu gospodarczego przez rze­
miosło wielkopolskie. Poznańska Izba 
Rzemieślnicza moce być dumna z rze­
miosła wielkopolskiego, a rzemiosło 
wielkopolskie może być dumne ze 
swej wystawy. Kto jej jeszcze nie 
widział, niech korzysta z ostatnich 
chwil jej trwania (do 27 bm. włą­
cznie). 1
______ *ucja Rem,
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Warszawa, w listopadzie.
Dowcipnisie sto- 

łeczni opowiadają 
sobie, 
wiankj nie posia- 
dające łazienek na 
pytanie ,,kim chcia. 

m, łabyś być?" — od- 
r powiadają zgodnie: 
j „tunelem na trasie 
j W—Z". Dlaczego?

Bo tunel został sta­
rannie wykąpany, wyszorowany szczot 
kami i lśni czystością. Taki zabieg 
kosmetyczny tunel przechodzić bę­
dzie każdego miesiąca.

Generalne czyszczenie I mycie przy­
dałoby sie również i innym obiektom 
stołecznym. Nie tylko ob ek’om. Są 
w Warszawie dzielnice ‘•zczególnie 
zaniedbane i domagające się gwał­
townie doprowadzenia do por dku. 
Do takich dzielnic należy Praga _
zaniedbana, brudna, .lieporządna 
Dzielnicowe Rady Narodo<ve postano­
wiły zmienić ten stan, wydano też 
w tym kierunku odpowiednio zarzą­
dzenia. Jest nadzieja że wkrótce 
Praga stanie się czysta i uporządko­
wana, jak przystało na laK ruchliwą 
dzielnicę.

W dziedzinie porządku Zarząd m. 
Warszawy zasłużył sobie na wdzięcz. 
no<ść przybywających do stolicv mie­
szkańców prowincji nrzez wydanie 
zarządzenia o wprowadzeniu jednoli­
tych tablic z nazwami ulic oraz lata, 
rek przybramowych. P-zy.eżufający

że warez a-

Dzielni martnarne
GDYNIA (N) W czasie rejsu s/s 

„Kołobrzeg" z Gdańska do Rotterda­
mu miał miejsce niezwykle silny 
sztorm. Kilkumetrowe fale przez dłuż 
szy czas biły o statek, skutkiem cze­
go następij poważny defekt maszyn 
Sytuacja stawała się groźna. Opano­
wana jednak została rychło dzięki za 
łodze, która z poświęceniem a nawet 
narażeniem życia dokonała naprawy 
uszkodzonych części.

W akcji wyrólżnili się specjalnie: 
bosman A. Furmiakiewicz, trzeci ofi­
cer J. Michalak i st. marynarz B. Lan 
gowski. Dzielnych marynarzy kapitan 
s/s „Kołobrzeg" przedstawił do na­
grody.

do Warszawy mieszkańcy prowincji 
skazani byli na długie i częstokroć 
bezowocne poszukiwanie nieznanych 
sobie ulic znaczna ich bowiem ilość 
nie jest dotychczas jeszcze zaopatrzo 
na w tablice z nazwami. Trudność odne 
lezienia poszukiwanego adresu zwięk­
sza się wieczorem, wskutek niedosta­
tecznego oświetlenia ulic bocznych. 
Oświetlenie ulic warszawskich poprą 
wiło się jednak ostatnio znacznie —• 
w sposób zupełnie nieoczekiwany.

Zarządzenie wprowadzające dla nie­
których sklepów przedłużenie godzin 
handlu stało się nie tylko wielkim 
ułatwieniem dla ludzi pracy, umożli­
wiając im poczynienie zakupów w go 
dżinach wolnych od pracy. Zarzą­
dzenie to poprawiło mianowicie rów­
nież znacznie oświetlenie warszaw­
skich ulic. Pogody panujące jeszcze 
ciągle wywabiają, wieczorami na ulice 
stolicy masy ludzi. Wystawy sklepo­
we, oświetleniem swym rozjaśniające 
ulice, przyciągają uwagę tłumów W 
oświetleniu wieczornym kiedy nie wi 
dać ruin wznoszących się nad ulica, 
mi Warszawy, bogate wystawy skle­
powe czynią wrażenie, że poruszamy 
się po ulicach miasta niedotkniętego 
wojennymi działaniami.

Z zadowoleniem niemałym miesz­
kańcy stolicy przyjęli nie tyiko zarzę 
dzenie o przedłużeniu godzin handlu 
dla sklepów spółdzielczych, lecz rów­
nież zarządzenie o obowiązku otwie­
rania niektórych sklepów w niedzielę 
i święta. Sklepy otwarte w dni wol­
ne od pracy cieszą się wielką frek­
wencją. Obroty w sklepach Warszaw 
skiej Spółdzielni Spożywców, otwar­
tych w dni świąteczne, zwiększają się 
w te dni ustawicznie i o ile w pierw­
szym, dniu świątecznym osiągnęły kil 
kanaście milionów zjotych _  to już
trzeciej niedzieli obrót w tych skle­
pach wyniósł łącznie 30 milionów z(. 
Frekwencja w sklepach w dni świąt, 
teczne zwiększać się będzie szczegół, 
nie w nadchodzącym okresie przed­
świątecznym. W przewidywaniu 
zwiększenia tej frekwencji hurtów- 
nie przygotowują dla sprzedaży de- 
talicznej zwiększone dostawy W6zel«« 
kich artykułów. Wszystkie hurtów, 
nie opracowały już plany dostaw 
świątecznych, święta bowiem zbliżają: 
się szybkimi krokami. Dzieli nas od 
nich zaledwie miesiąc. m.

SOWĘ KSIĄŻKI
Nakładem Naszej Księgami wWar 

Kawie ukazała się książeczka dla 
dzieci pt. „Warszawska piosenką" 
Lucyny Krzemienieckiej. Książeczka 
ta zawiera przemiłe wierszyki dla 
dzieci nadające się dobrze do solo* 
*ych i zespołowych recytacji do 
świetlicowych zespołów dziecięcych.

Wierszyki zawarte w książeczce 
n9szą następujące tytuły: Warszaw* 
dca Piosenka, Dziesięć minut czasu, 
Ułtonosz, Błażek będzie górnikiem, 
riesnka robotnicza światem dzisiaj 
chodzi.

KCJl

— Zapędowo. Czy

Koehany Swiatkul
Przez czytanie numerów „Światka" 

“unoszę duże korzyśei, w nauce przy* 
tody jako uczeń klasy IV szkoły 
Podstawowej w Krotoszynach. Po* 
*Ś»ici zamieszczane w Światku po* 
Jobają mi się tak, jak żadne inne. 
Nazywam się Kazimierz Findling. 
Preszę o przyjęcie mnie do grona.

się starał rozwiązywać zadania, 
«bym dostał nagrodę, bo na książki 
Intern wprost zachłanny. Na ich 
‘“pno niestety pozwolić sobie nie 
®6ge. Nie mam ojca, gdyż został za« 
wty przez Niemców.
Ssałem w ubiegłym tygodniu — 

P'5?e nam K. Szczepański ? Pólka, że 
być zwolniony z przychodni 

Wftciwj.agliczej, a dzisiaj pan do* 
nor powiedział, że mam jeszcze kilka 
,azy przyjść do zbadania, gdyż jagli* 
Jj® się odnawia, Tak długo się leęzę, 
pfco iż miałem dopiero początek 
a?iicy. Najgorsze to, że opuszczam

U nąs jest szkoła 7*klasowa.
Jiasz wychowawca jest bardzo do* 

Postarał się o odnowienie j o» 
godzenie naszej szkoły. Uczymy fiię 
£*yjskiego języka, który idsie nam 
w łatwo.

B. Piesikówna ■ “ ' "
nowa powieść podoba Ći się rów* 
nięż? Napie? nam, czy przeszłaś do 
VIII klasy,

Zb, Urmanin —- Skórcz. Sprzenie* 
wierzyłeś się „światkowi". Dlaczego!

E. i Ą, Reska — Chłapowo. Czy po* 
wieść o dwóch Stefanach czytaliście 
do końca? Napiazcle do nas, mili.

W), Kiciński — Włocławek. Z ją* 
klej racji stalówka wiecznego pióra 
ma kosztować 40 zł, Nie rozumiemy.

Lidia Szymańska, Na którym kur« 
sie konserwatorium jesteś i kto Cię 
uczy? Serdecznie pozdrawiamy,

W, Sawicki — Poznań. Obiecałeś 
przysyłać rozwiązania z każdego nu" 
meru, zabrakło Ci jednak widać wy* 
trwałości, prawda? Pozdrowienia dla 
braciszka!

J, Sztombka — Koszalin, Czy Two* 
ja spora biblioteczka w międzyczasie 
się powiększyła? Pozdrawiamy ser* 
dęcznle 1 prosimy o pamięć!

J, Soliński — Chełmża. Już tak 
dawno do nas nje pisałeś. Czy zupeł* 
nie zapomniałeś już o „Światku"?

W. Karpińska — Broniewo. Piszesz, 
że zapewne mamy dużo roboty, 
ciągle odbierać listy od czytelników, 
dawać odpowiedzi i „łamać głowę', 
czyje rozwiązanie jest prawidłowe. 
C?y dlatego pisać przestałaś? A my 
bardzo lubimy listy, Wandziu czy 
klasa wasza nadal koresponduje ż 
dziećmi śląskimi?

P. Wysocki — Bydgoszcz. Przyjmu* 
jemy Cię do naszego grona i i piez 
do nas częściej!

D. Mielcarek — Czekanów. Możesz 
przysłać własne zagadka j rebusy. 
Jeśli się będą nadawały, to je umieś* 
cimy,

Gabriela Wiśniewska — Murucln. 
Przyjmujemy Cię chętnie do naszego 
grona, mimo iż jesteś tak „duża" i 
mag? W lat.,. Dziękujemy za powin* 
szowania i pisz do nas częściej.

Halinka Jachawówna — Koło. Piąz 
dp nas częściej!
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ILAJEMNICA.
LEŚNEJ POLANY
— Nie wolno wywoływać wilka 

z lasu! Popsuła by nam całą ro­
botę... O! czy mi się zdawało? — 
nasłuchiwała.

— Słyszałam daleki grzmot... 
To byłby pech!

na Potwierdzenie tych

słów zerwał się gwałtowny wiatr. 
Rozwalił w pobliżu kilka kop. Ci, 
którzy zdążyli zjeść już obiad, po­
pędzili ku leżącym snopkom, usta­
wiając je starannie.

Tymczasem na niebie gromadzi­
ły się ciemne chmury i zasnuwały 
słońee.

— Wszyscy do swoich zastę-
- 353 -

pow! — padła komenda. Pójdzie­
my tam, na prawo! Ukryjemy się 
w gęstwinie leśnej! Uwaga! Nie 
stawać pod wysokimi, pojedyn­
czymi drzewami.

Nie zdążyli jeszcze pozapinać 
plecaków, gdy pierwsze, wielkie 
krople upadły na ziemię.

Kiedy usadowili się w krzakach 
deszcz ciął gwałtownie. Wokół 
zrobiło się szaro, tylko częste bły­
skawice rozdzierały czarne kłębo­
wiska chmur rwących po niebie.

Po dłuższym milczeniu, Janka 
zwróciła się do Jurka, Antka i Ka­
zika siedzących w pobliżu:

— Wiecie, co się stało u nas 
wczoraj w nocy?

— Pewno znowu jaka przygo-

— Jeszcze jaka! Białe widmo 
postraszyło Ziutę na warcie...

— Już zaczynasz ględzić — za­
wołała rozgniewana Ziuta, — 
Właściwie to nic takiego nie było, 

- zwróciła się do chłopców. — 
Ot, chciały mi urządzić głupi ka­
wał, ale im się nie udało, bo za­
miast mnie, to duch musiał zmia­
tać!

— A to ciekawe! Opowiedzcie 
szczegółowo!
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4 k powiem mam dzisiaj strasznie ża- 
łosną historię o znakomitym 

mówcy, Józiu Migdale, który zginął 
imiercią tragiczną, gdyż został za­
tłuczony zgniłymi jajkami przez 
twych wdzięcznych słuchaczy. Ten 
Józio Migdał był nałogowym mówcą. 
Nie pominął żadnej okazji, aby prze­
mówić. Gadał na poświęceniu stra­
żackiej sikawki w Kurzej Grzędzie, 
na jubileuszu wypicia tysięcznego li­
tra wódki przez Frania Moczymordę 
i na otwarciu parasola w Kozim 
Zadku. Czyś chcial, czyś nie chcial, 
musiałeś go słuchać. Aż raz Józio 
Migdał przeholował. Zmarło się aku­
rat Teosiowi Rodzynce, bardzo po­
rządnemu facetowi, który wypił kie­
liszek wódki, przekąsił go nieświe­
żym rollmopsem i z wielkim hu­
kiem, tudzież w okropnych boleś­
ciach pojechał na piwo do pradziad­
ka Abrahama. Oczywiście pogrzeb, 
iałobna wdowa, wieńce, karawan, 
dwóch grabarzy i ciemna mogiła. W 
domu zaś czeka stypa, czyli „ochlaj" 
No i wyobraźcie sobie, odprowadzo­
no Rodzynkę na miejsce wiecznego 
spoczynku, pobłogosławiono go i każ­
dy ze zmarzniętych gości marzy już 
o czekających nań trunkach i za­
kąskach. A tutaj, włazi na plan 
pierwszy nasz Józio Migdał. Stanął 
nad mogiłą i zaczyna:

— Od granatowych fal Bałtyku, 
ąż po bezkresne szczyty Tatr gruch­
nęła żałosna wieść o tym. żeś odszedł 
od nas, o wzorze cnót, Teosiu Ro­
dzynko!

Słuchacze pociągnęli żałośnie no- 
ąami, a jedna pani zaczęła nawet pła­
kać.

— Żegnaj nam na wieki, Teosiu 
Rodzynko! — grzmiał Józio Migdał. 
—• Dzisiaj, w dniu tak uroczystym, 
zapomnijmy o tym, żeś oszukiwał 
mnie ciągle w „tysiąca", żeś zapom­
niał oddać te 450 zł ,które ci poży­
czyłem w kwietniu i żeś będąc w za­
lanym stanie wypił mnie cały zapas 
rpódki, butelkę „Sidolu", oraz pól 
flaszki benzyny do zapalniczki! Nie 
thcemy o tym pamiętać w dniu tak 
uroczystym i radosnym... eeep... par­
don!... w dniu tak smutnym, o Teo­
siu! Chylą się oto nad twoją mogiłą

na wieki!"
drzewa, Teosiu, i chorągwie, jako wi­
domy dowód twego wkładu w dzieło 
powiększenia obrotów Państwowego 
Monopolu Spirytusowego i jako... 
ten... tego., jako wspaniały czyn Tra­
sy W—Z, będącej stosem pacierzo­
wym naszej bohaterskiej stolicy, po­
hańbionej wrażą stopą okupanta, 
zatkniętą na Moście Kierbedzia! O 
Teosiu Rodzynko, cny wzorze wszyst­
kich wzorów, przykładzie i opoko, 
żegnaj nam na wieki!

W tym miejscu kilku słuchaczy po­
częło zdradzać oznaki zniecierpliwie­
nia.

Józio Migdal nie zauważył jednak 
tego. Nadął pierś i bełkotał dalej:

— Teosiu Rodzynko! Oto stoimy 
nad twymi zwłokami, a żona twa ro­
ni łzy krokodylowe ciesząc się w du­
szy, iż wyzwoliłeś ją ze swego towa­
rzystwa i że będzie mogła pójść ju­
tro na dancing z tym brunetem w 
pumpach! Spójrz Teosiu na innych! 
Myślą tylko o tym, kiedy skończę 
przemawiać i kiedy wreszcie rozpocz- 
ną pić na zdrowie twej świetlanej 
duszy. Ale ja, Teosiu, nie skończę 
tak prędko, prędzej mi włosy wy­
rosną...

Niestety, nic Józiowi Migdałowi 
nie wyrosło. Pierwszy stracił cier­
pliwość Stefcio Klusek. Rzucił w 
mówcę zgniłym jajkiem Diabli go 
zresztą wiedzą, skąd je zdobył. Za 
Stefciem Kluskiem pośpieszyli inni. 
Biedny Józio Migdał zaniemówił, po­
tem ukląkł, wreszcie padł, rażony 
celnie rzuconym pociskiem. Chcial 
jeszcze coś powiedzieć, ale nic z te­
go nie wyszło, bo kropnięto go po­
nownie. Józio Migdał postawił oczy 
w słup, westchnął rozdzierająco:

— Żegnaj mi na wieki! — poczem 
wyprężył się i zamilkł definitywnie. 
Pogrzebano go obok Teosia Rodzyn­
ki. Nad grobem nikt nie przemówił, 
uważano bowiem zgodnie, że jeśli 
nikt mówić nie potrafi, to niech le­
piej nie zabiera głosu, bo źle na tym 
może wyjść. Szkoda tylko, że nie 
wszyscy tak uważają. Bardzo szko­
da.

Jur

i I UMYSŁOWE
ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Nr 66, 67, 68, 69 i 70

SERIA XIV

Zadanie 66 — Los — sol (3 pkt.).
Zadanie 67 — Łasica (6 pkt.).
Zadanie 68 — Drugi października, 

Międzynarodowy Dzień Walki o Pokój 
(4 pkt.).

Zadanie 69 — Rocznica bitwy pod 
Lenino (4 pkt.).

Zadanie 70 — Babie lało (4 pkt.).

PUNKTY
Serię X4V rozwięzali trafnie zdoby­

wając 21 pkt. pp. B. Antoniewicz (To­
ruń), <3. Albrecht (Brodnica), ks. Arli- 
tewicz (Alojzów), T. Broekere (Garstko- 
wice), Z. Czaja (Szczecin), J. Czołba 
(Gdańsk), St. Darłowski (Łódź), E. Krzy­
wicka (Gdańsk), Z. Lewicki (Szczecin), 
I. Muzykówna (Poznań), W. Nowicki 
(Rodość), Z. Orlicz (Gniezno), A. Przy- 
licka (Łódź), A. Wachowski (Inowro­
cław) i U. Włodkowiak (Poznań).

NAGRODY
Nagrody w postaci wartościowych 

książek, za największą ilość zdobytych 
punktów (łącznie z poprzednimi seria­
mi) otrzymują pp. Antoniewicz, Al­
brecht, Muzykówna, Przylicka i Włod­
kowiak; za projekty, rozrywek p. W. 
Staszczyński, Wrocław (48 pkt.).

Olbrzymi ośrodek hodowli 
oomiędzy Obia a Irtyszem

IZ dziejów budownictwa o ;-ę owego w Rosji

Statki rosyjskie
przewyższały swoimi zaletami 
konstrukcje zachodnie

Organ morskich sił zbrojnych ZSRR — „Krasnyj Rot” zamieścił artykuł, po­
święcony historii budownictwa okrętów w Rosji.

Autor artykułu inż. kontr.-admirał A. Bałkaszin podaje nadzwyczaj ciekawe 
takty, świadczące o tym, że inżynierowie rosyjscy wyprzedzali zawsze pomy. 
sły zagranicznych konstruktorów — budowniczych okrętów.
- - ...... - iów rosyjskich, których statki angielskie

nie były w stanie doścignąć.
Badania wykazują — pisze w dal­

szym ciągu kontr-admirał Kałkaszin — 
że budownictwo okrętów w Rosji, po­
cząwszy od lat najdawniejszych do 
chwili obecnej, rozwijało się swą od­
rębną drogę. Tłumaczy się to między 
in. warunkami żeglugi i właściwościami 
mórz, otaczających brzegi naszej wiel­
kiej ojczyzny.

Zbudowane przez Rosjan statki prze­
wyższały swoimi zaletami konstrukcje 
zachodnie, a niejedrokroinie rozpoczy­
nały nową erę w budownictwie okrę- 
łów.

Zasadnicze zmiany wprowadzili Ro­
sjanie do budownictwa i rozwoju okrę­
tów liniowych. Pojawienie się pie.w- 
szych rosyjskich statków liniowych sta­
nowiło przewrót w budownictwie okrę­
tów. Liniowce rosyjskie przewyższały 
znacznie zarówno pod względem szyb­
kości, jak też i konstrukcji, słynne w 
swoim czasie angielskie pancerniki po-

Kontr-admirał Bałkaszin podkreśla na 
wstępie, że najnowsze badania uczo­
nych radzieckich wykazały, że Słowia­
nie zamieszkujący Europę Wschodnią 
byli doskonałymi i nieustraszonymi że­
glarzami. Statki ich dochodziły nie iylko 
do Morza Czarnego, które nazywało się 
w tych czasach „Morzem Rosyjskim", 
lecz również wypływały na wody Mo­
rza Śródziemnego.

Bizancjum, które było w tych czasach 
potężnym państwem, zapraszało często 
do siebie wybitnych dowódców i mary­
narzy — Słowian.

Rosyjscy żeglarze wyprzedzali w swo­
ich odkryciach nawet takie wielkie po­
tęgi morskie, jak Anglia i Holandia. Ro­
syjscy żeglarze polarni dotarli do Szpic- 
bergenu na długo przed Barentsem. Ro 
sjanin Sawa Loszkin pierwszy przepły­
nął dookoła Nowej Ziemi.

Jeden z żeglarzy angielskich, który 
zwiedził północ Rosji w latach 1555— 
1556 stwierdził, że spotkał wiele okrę- 

zwykle krótkim czasie wykopały 
dziesiątki odwadniających kanałów 
i osuszyły tysiące hektarów błot. Dzi­
siaj kraj ten dostarcza miliony pu­
dów zboża i setki tysięcy pudów 
II) cl sł cl

W roku ub. Rada Ministrów ZSRR 
postanowiła przekształcić Step Bara­
biński w olbrzymi ośrodek hodowli 
bydła oraz przemysłu przetwórcze­
go artykułów mlecznych.

Wspaniałe perspektywy odsłaniają 
się przed mieszkańcami tej ziemi. 
Wkrótce Step Barabiński będzie naj­
większym na świecie ośrodkiem pro­
dukcji masła, sera, dostarczać będzie 
narodom ZSRR mięso, zboże, ryby, 
miód i futra. „

dobnego typu.
Rosyjscy budowniczowie okrętów — 

stwierdza dalej kontr-admirał Bałkaszin 
— budowali wspaniałe typy torpedow­
ców, które posiadały wysokie bojowe 
i techniczne zalety. Dopiero biorąc 
przykład z Rosji, wszystkie państwa 
przystąpiły do budowy torpedowców.

Inżynierowie rosyjscy zbudowali rów­
nież potężne oceaniczne krążowniki I 
pancerniki. Doceniając znaczenie po­
dobnego typu okrętów dla floty wojen­
nej, Anglia i Francja przystąpiły do ich 
budowy. W czasie debaty na ten temat 
w parlamencie angielskim, oficjalnie 
oświadczono, że: „Rosjanom pierwszym 
udało się zrealizować ideę budowy 
pancernych krążowników z płytami pan­
cernymi aż do linii zanurzenia"

W jednej z prac naukowych opubli­
kowanej w 1876 roku, Anglicy zmusze­
ni byli stwierdzić, że najpotężniejszym 
pancernikiem na świecie był w tym cza­
sie zbudowany przez Rosjan pancernik 
Piotr Wielki".

— Przecież tyś się przewróciła. 
Pewno ze strachu! Więc z tym go­
nieniem, to coś było niebardzo...

— Ha! Ha! Ha — śmiał się Ju­
rek. — A to heca! Ziutka — po­
gromczyni duchów! To imponu­
jąco brzmi!M

—- I długo tak leżałaś? — dopy­
tywał się Kazik.

Ziuta spąsiowała. Podniosła się 
1 nie patrząc na chłopców pode­
szła wprost do Janki.

Chwilę stała przed nią z zaciś­
niętymi pięściami, jakby szyku­
jąc się do uderzenia.

Kilka dziewczynek zerwało się 
K ziemi, by je pogodzić.

— Dajcie spokój! — wtrąciła 
ąię drużynowa. — Przecież to tyl­
ko żarty, Ziutko...

— Ładne mi żarty! — burknęła 
patrząc ze złością na Jankę. — Te­
raz wiem, że to ty byłaś tym du- 
ehem... Ty, ty... — rzuciła przez 
zaciśnięte zęby. Odwróciła się na 
pięcie i usiadła pod drzewem.

Hanka wstała, podeszła do Ziu­
ty i perswadowała łagodnie:

— Więcej spokoju, Ziuto, opa­
nowania... Nie trzeba się o byle 
żart obrażać. Zresztą tobie może 
się też przywidziało... Po tej le­
gendzie...

— Nie!... nie!... To nie było 
przywidzenie — to było napraw­
dę!... — wyrzekła Ziuta jakby nie­
co zawstydzona.

Tymczasem deszcz nie ustawał.
— Już dłuższy czas siedzieli 

pod gęstymi parasolami liści, gdy 
mała Marysia zaczęła drżącym ze 
strachu głosem:

— Słyszycie? O, Boże... coś ję­
czy!...

— Zdaje ci się! — zaśmiała się 
Ziuta, — To wiatr szaleje!

— Nie... nie... to nie wiatr... O! 
Znowu! Nic nie słyszycie?!!

Nasłuchiwały w milczeniu.
— Która tam z was rozbeczała 

się ze strachu? — rozległo się py­

tanie jednego z chłopców — Też 
kwili jak dziecko w kołysce!!!

Teraz i dziewczynki usłyszały 
szlochanie.

Wyraźnie słychać było zawo­
dzenie. Nawet poszczególne słowa 
dochodziły ich uszu.

— Boże!.. Boże!.. Teraz już on 
mnie napewno zabije!... — łkał 
jakiś dziecięcy głosik.

— Dziecko! Marysia miała ra­
cję — rzekła Hanka i okrywszy 
się kocem wysunęła się z krza­
ków.

Zaledwie uczyniła kilka kro­
ków, gdy ujrzała w gąszczu leś­
nym małego, może ośmioletniego 
chłopczyka, siedzącego pod drze­
wem, z twarzą ukrytą w dłoniach. 
Nie zdążyła się jeszcze odezwać, 
gdy cała gromada dziewcząt i 
chłopców otoczyła ich kołem.

Chłopiec, spostrzegłszy mło­
dzież, poderwał się do ucieczki.

Zagrodzili mu drogę. Krysia z 
Danusią ujęły go za ręce i per­
swadowały łagodnie:

— Nie bój się... My ci nic złego 
nie zrobimy...

— Odprowadzimy cię do do­
mu... — mówił Henio.

Na te słowa, chłopiec zaniósł 
się spazmatycznym płaczem.

— Powiedz, czego plączesz? — 
pytał jeden z chłopców. — Zabłą­
dziłeś? My cię odprowadzimy do 
domu.

Chłopiec milczał. Dziewczynki 
głaskały go pieszczotliwie, prze­
mawiając jak najczulszymi sło­
wami. Częstowały go cukierkami. 
Chłopcy wypytywali się gdzie 
mieszka.

Nie wiedział komu wpierw od­
powiadać. Patrzył zalęknionymi 
jeszcze oczami, lecz nie próbował 
już uciekać.

Teraz podeszła doń Marysia i 
zagadnęła nieśmiało:

— Mamę masz?...
Chłopczyk popatrzył na nią 

życzliwie i odparł:
(Ciąg dalszy nastąpi).
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0 kokonach, wioszczynie i „włoszkach
Hodowli jedwabników próbowano 

w Polsce od czasów najdawniejszych, 
i w okolicach najróżniejszych. Liśćmi 
drzew morwowych karmiono gąsieni­
ce jedwabników, aby z nici przez nie 
snutych, tkać było można piękne, 
nadzwyczaj trwałe tkaniny. Spro­
wadzano do tego specjalnie Holen­
drów, Belgi jeżyków i Francuzów, 
którzy mieli odpowiednią wprawę i 
warsztaty. Przypuszcza się, że do 
Polski wprowadziła hodowlę jed­
wabników królowa Bona, wraz z wie­
lu innymi pożytecznymi nowościa­
mi. jak warzywa, czyli „włoszczyz­
na”, kury włoszki, „winnogory" itp.

Prócz nadzwyczajnych korzyści, ja­
kie niesie jedwabnictwo, przyczynia­
ło się do rozpowszechniania jeszcze i 
to, że hodowla tego owadu jest bez 
porównania łatwiejsza i mniej kło­
potliwa niż np. pszczół.

Co to jest jedwabnik?
Jest to motyl: gatunek ćmy. Tak, 

jak wszystkie motyle przechodzi 
przez 3 przeobrażenia: ż jajeczka 
wylęga się gąsienica; jako gąsienica, 
przez 30 dni żywi się liśćmi drzewa 
morwowego. W końcu tego okresu z 
wnętrzności gąsienicy zaczyna się 
wvdzielać śluz, podobnie jak u pa­
jąka. I jak u pająka tworzy się nit­
ka, którą gąsienica zaczyna się ob- 
motowywać, aż utworzy się kukiełka 
oprzędu, czyli kokon. W środku tej 
kukiełki gąsienica przeobraża się w 
poczwarkę, a po 12 dniach przeista­
cza się w motyla. Jeśliby ten oprzęd 
z poczwarką pozostawić samemu so­
bie — to motyl przegryzie się przez 
oprzęd, zniszczy go, porzuci — i znów 
zaczyna się składanie jajeczek itd. 
Ale — przy hodowaniu gąsienic na 
jedwab — do przegryzania nitek ko­
konu nie dopuszczamy.

Ta niteczka śluzu, który wydziela 
z siebie gąsienica jedwabnika, żeby 
zrobić oprzęd, czyli kokon — jest 
właśnie nitką jedwabiu. Kokon by­
wa mniejwięcej tej wielkości jak go­
łębie jajko i składa się z jednolitej 
zwiniętej cienkiej niteczki, długo­
ści 600—1200 metrów.

Żeby hodować gąsienice jedwabni­
ka, trzeba mieć przede wszystkim od­
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powiedni pokarm i pomieszczenie. 
Pokarmem są liście morwowe — więc 
trzeba nasadzić morwy. Łatwiejsze 
to od sadzenia drzew owocowych. 
Kto sadzi jedno drzewo morwowe — 
ten dorzuca garść złota do krajowe­
go skarbu — pisał w swoim czasie 
Henryk Sienkiewicz, zachęcając do 
rozpowszechniania jedwabnictwa w 
Polsce. ....................

Morwy sadzić najlepiej w jesieni, 
a jajeczka dla wylęgu gąsienic spro­
wadza się na wiosnę. Pomieszczenie 
dla hodowli może być takie, żeby dała 
się utrzymywać ciepłota 16°. Zwykle 
oddziela się na ten czas część miesz­
kania, zabezpieczając się o ile moż­
na od zaduchu. Poza tym jedwabnik 
znosi nasz klimat dość dobrze. Gą­
sienice są wytrzymałe na zimno — 
a doraźny chłód sprawia to tylko, 
że się dłużej rozwijają i trzeba ie 
dłużej karmić. Sama praca przy ho­
dowaniu jest łatwa. Trzeba tylko 
akuratności i staranności, żeby 
wszystko było zrobione w porę i że­
by była utrzymana schludność.

Darmlodzienczerwonokrzvskiei
na Zamek Warszawski

Koło Mł. PCK przy Szkołę Podst. 
Nr 22 w Bydgoszczy, a jest nas dużo, 
bo we wszystkich klasach są człon­
kowie PCK, omawiamy i przeżywa­
my historię naszej Warszawy i prag­
niemy też brać udział w odbudowie 
naszej stolicy, a że Droga Redakcja 
Kuriera Polskiego utworzyła „łań; 
cuch ofiar" więc i my śpieszymy * 1 
składamy 1.000 zł na odbudowę Żarn* 
ku Warszawskiego, mimo, że zasila­
my i nasz Szkolny Fundusz Odbudo­
wy Warszawy.

Pomiędzy rzekami Obią i Irtyszem 
duje się olbrzymia nizina, więk­

sza od niejednego kraju europejskie­
go. Jest to Step Barabiński.

Olbrzymie i różnorodne są bogate 
twa tej wspaniałej krainy. W lasach
i wśród zarośli nierzadko spotkać 
można łosia, czy północnego jelenia, 
wilka i wiewiórkę, rysia i lisa. Na 
olbrzymich przestrzeniach ciągną się 
błota, w których znajdują się olbrzy­
mie ilości torfu. W rzekach i jezio­
rach — dużo ryb.

Łąki stwarzają doskonałe warunki 
dla rozwoju hodowli bydła. Dlatego 
też kołchozy i sowchozy 17 obwodów 
administracyjnych tego kraju w nie­

Przewodnicząca Kola
(—) Karwatówna Krystyna 

ucz. kl. VII

GDZIE SĄ BŁĘDY?
1. W Libanie nie ma dżungli
2. Strusie żyją w pustyni.
Nagroda za trafne rozwiązanie 

przypadła Z. Kubiakowi — Bydgoszd-
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BYDGOSZCZ

Sobota, 26 listopada 1949 r.
Katolicki: Jana, Leonarda, Syl­

westra, Piotra
Słowiański: Lechosława
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Oddzlai IKP: Generalissimusa Stalina 
(Pod Arkadami) — tel. 24-29.

Wieczór tańca,
p/Kfli i żywego słowa

W dniu 27. 11. 49 r. o godz. 15.30 
w sali teatru przy ul. Grodzkiej od­

robędzie się wieczór pieśni i żywegi 
słowa, w wykonaniu zespołu świetli 
cowego Związku Zawodowego Pra­
cowników Handlowych i Biurowych. 
Wieczór urządzony jest dla przodow­
ników pracy. Wstęp tylko za bile­
tami, które zakłady pracy należące 
do Zw. Zaw. Handl, i Biur, otrzymu­
ją od w. w. Związku.

Początek punktualnie o g. 15.30.
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Dwie wystawy 
zbiorowe 

w Pom. Domu Sztuki
W niedzielę 27 bm. o godz. 12 

odbędzie się w salonach wysta* 
wowyćh Pomorskiego Domu 
Sztuki w Bydgoszczy otwarcie 
dwu* zbiorowych wystaw prac, 
art. graf. Stanisława Łuczaka z 
Inowrocławia i art. mai. Tadeusza 
Mokrzyckiego z Bydgoszczy.

Obie wystawy dają szeroki 
przegląd twórczości artystycznej 
dwu znanych artystów plastyków 
Pomorza i Kujaw.

llllilllllliilllilllllllllllllllllllllllN
Zakończenie

dla radców zakładowych 
służby zdrowia 
woj. pomorskiego

W świetlicy Szpitala Miejskiego
zakończył się zorganizowany przez 
Zw. Zaw. Pracown. Służby Zdrowia 
HP, oddz. w Bydgoszczy 4*dniowy 
kurs dla radców zakładowych i mę* 
żów zaufania, w którym udział brali 
pracownicy szpitali, ośrodków zdro* 
wia i sanatoriów z całego wojewódz* 
twa pomorskiego.

Program kursu obejmował około 30 
tematów. Prelegentami byli: naczel* 
nik Woj. Wydz. Zdrowia, dr Zasztoft, 
dr Fischbach, przedstawiciel ORZZ 
Dereziński, Gutowski, naczelnik Gór* 
•ki, Dąbrowski, Szymański i sekr. 
Górski. Kierownikiem kursu był p. 
Sikorski.

W zakończeniu kursu udział wzięli 
Wicedyrektor Szpitala Miejskiego 
Smoliński, przedstawiciel ORZZ De* 
teziński, prelegent Wierzchucki, se* 
kretara ZZPSZ Daron, przewodniczą* 
cy koła ZZPSZ Szpitala Miejskiego 
Pawlak i inni. Po przemówieniach 
Wręczono 42 uczestnikom kursu świa* 
dectwa i książki.

W imieniu kursdstów głos zabrali 
•tarosta kursu Majewicz z Inowro* 
cławia i Tobolski.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Wielki dzień wsi pomorskiej
85 delegatów udaje się na Kongres jednoczenia wy

Pożegnanie reprezentantów w Rob. Domu Kultur
Wczoraj, w przeddzień Zjednoczę* 

niowego Kongresu Ruchu Ludowego 
w cali malinowej Robotniczego Domu 
Kultury w Bydgoszczy odbyło się u* 
roczyste pożegnanie 85 delegatów 
wsi pomorskiej, oraz 8 zaproszonych 
na kongres gości.

Wyjeżdżająca delegacja z woj. po* 
morskiego powiezie jako symbol bo* 
gactwa ziemi pomorskiej sklejony z 
kłosów pszenicznych model Mysiej 
Wieży oraz dokładny model tężni so* 
lankowych.

W czasie pożegnalnej biesiady, w 
której chłopi*delegad zasiedli przy 
jednym stole z przedstawicielami naj* 
wyższych władz naszego wojewódz* 
twa, jako pierwszy zabrał głos pre* 
zes SL Leczykiewicz. W zakończeniu 
swego przemówienia p. Leczykiewicz 
wzniósł toast za pomyślność obrad 
kongresu.

Po odśpiewaniu przez zebranych 
hymnu ludowego „Gdy naród do bo* 
ju" zadrał głos prezes PSL Bonowicz, 
który stwierdził, że główną podstawą 
suwerenności Polski Ludowej jest 
wieczysty sojusz z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej.

1 sekretarz KW PZPR Kozłowski 
podkreślił osiągnięcia gospodarcze 
woj pomorskiego. „My właśnie — 
powiedział p. Kozłowski — jako 
pierwsi w kraju zakończyliśmy plan 
kontraktacji trzody Chlewnej na 
dwa mesiące przed nowym rakiem.

Wierzymy głęboko, że zjednoczenie 
ruchu ludowego przyczyni się jesz* 
cze bardziej do zespolenia chłopów z 
klasą robotniczą w dziele budowy 
lepszego jutra Polski".

W imieniu chłopów i robotników 
w mundurach przedstawiciel WP 
złożył życzenia delegatom najowoc* 
niejszych obrad podczas ' kongre* 
su i zapewnił, że odrodzone Wojsko 
Polskie stać będzie niewzruszenie na 
straży zdobyczy ludu pracującego, na 
straży realizacji uchwał zbliżającego 
się Kongresu Ruchu Ludowego.

W dalszym ciągu pożegnalnej bie* 
siady przemawiał przedstawiciel 
Kom. Woj. ZMP oraz przewodniczący 
WRN Lehmann.

Wojewoda Kubecki, który w prze* 
mówieniu swym podkreślił wielką wa

gę Kongresu dla budowy Polski so* 
cjalistycznej zakończył swe przemó* 
wienie okrzykiem na cześć związku 
narodów słowiańskich i jedności mię* 
dzy wszystkimi narodami świata.

W dalszym ciągu uroczystości 
przemawiali: delegatka PSL z pow. 
szubińskiego Marta Walczakówna, 
przedstawiciel SD Downarowicz, 
przedstawiciel Zw. Bojowników o 
Wolność i Demokrację kpt. Smolik, 
delegatka SL Aftykowa i delegat z 
ramienia ZMP Gołata.

Po zakończeniu uroczystości w Ro* 
botniczym Domu Kultury delegaci 
obu jednoczących się stronnictw od* 
prowadzeni przez orkiestrę kolejarzy 
udali się w zwartym szyku z transpa* 
rentami na dworzec, skąd o godz. 
14.26 odjechali do Warszawy, (z)

Trzeba wzmóc czujność
nad wykonaniem planu oszczędnościowego
Wyniki systemu oszczędnościowego 

w III kwartale ®ą niezadawalające i 
wykazują, spadek zainteresowania tym 
zagadnieniem w niektórych instytu­
cjach naszego województwa—stwier 
dzif na woj. konferencji oszczędno^, 
ciowej p. Marian Stasierski, woj. in­
spektor oszczędnościowy. Fakt ten na 
leiży podkreślić, mimo ilż plan oszczę-

Wspaniale wyniki kursu sanitarnego
c9la młodzieży

Akcja powszechnego szkolenia sani 
tarnego, prowadzona i kontrolowana 
przez Wydział Sanitarny Okręgu Po­
morskiego PCK na terenie miasta Byd 
goszczy — jak również na terenie Wo 
jewództwa, rozwija się w całej pełni.

Nie ma w Okręgu ani jednego Od­
działu, któryby nie prowadził w tej 
chwili przynajmniej jednego, z kilku 
rodzajów kursów. Poza półrocznymi 
kursami Młodszych Pielęgniarek w 
Bydgoszczy i w Toruniu — prowadzi 
się kursy dla ratowników sanitarnych 
w zakładach pracy Pomorza, dla pra­
cowników służby drogowej i komuni 
kacji, dróżników i szoferów, kursy 
młodych matek, wiejskich przodownic 
zdrowia, straży pożarnych i szereg 
kursów dk uczącej się młodzieży.

Onegduj zakończony został specjal­
ny kurs I stopnia dla młodzieży byd­
goskich Średnich szkó'} zawodowych, 
rozpoczęty w dniu 17 października 1 
prowadzony w godzinach wieczornych 
w lokalu Szkoły Podstawowej Nr 4 
przy ul. Świętojańskiej.

Kurs ten ukończyło 54 słuchaczek 
i słuchaczy, a o jego poziomie i pra-

cy uczniów chlubnie świadczą, wyniki 
komisji egzaminacyjnej, która przy­
znała aż 23 stopnie bardzo dobre, ty­
leż dobrych i tylko 8 dostatecznych, 
a zaledwie 1 słuchacz nie złożył egza 
minu. Wykładowcy i kierownictwo 
kursu w osobach dr Zaleskiej, pielę­
gniarki Okręgowej Nazarewskiej, sio 
stry Josz i instr, rat. są, zadowoleni, 
że wysiłki ich szkoleniowe spotkały 
się z wielkim zrozumieniem młodzieży 
i uzyskały tak piękne rezultaty. Dziel 
nej młodzieży bydgoskich (średnich 
szkół zawodowych — uczestnikom 1 
absolwentom kursu należy się uzna­
nie.

dnońciowy w skali wojewódzkiej wy 
konany został do końca września br. 
w około 80 proc. Zaplanowane oszczę 
dności zrealizowały w 100 i więcej 
procentach instytucje kredytowe po­
za tym dodatnie wyniki wykazały:: 
Urząd Wojewódzki, Pom. Izba Skar­
bowa, Okr. Insp. Ochrony Skarbowej 
woj. Pełnomocnik do spraw podatku 
gruntowego. Zw, Młodzieży Polskiej, 
Żarz-. Woj. Tow, Przyjaciół Żołnierza 
Liga Lotnicza i wiele innych.

Mima tych pozytywnych osiągnięć 
nie można ukryć faktu, iż niektóre z 
instytucji, władz i urzędów zaniedba­
ły w III kwartale zagadnienie syste­
matycznego oszczędzania, co ujawni- 
Łsię w ich sprawozdaniach, wykazu 

ych niejednokrotnie sprzeczności 
z cyframi wykazanymi w sprawozda­
niach uprzednich.

Na woj. konferencji oszczędnościo­
wej, która odbyła się w Bydgoszczy 
pod przewodnictwem dyr. Izby Skar­
bowej mgr Cz. Modzelewskiego, Korni 
sarz Oszczędnościowy Stasierski zaa­
pelował do sumiennego potraktowa­
nia tak ważnego zagadnienia, jakim 
jest system oszczędnościowy i doło­
żenia wszelkich starań, aby plan o- 
szczędnościowy został pod koniec ro­
ku nie tylko wykonany, ale i przekro 
czony.

Ziemniaki zapadły się
z powrotem pod ziemię

Zarząd Związku Prac. 
Teryt. i Instyt. Użyt. Publ. 
Bydgoszcz — zawiadamia, 
dniem 24. 11. br. biura sekretariatu 
związku przeniesione zostały przej* 
ściowe do gmachu Ewidencji Lud* 
ności — ul. Gen. Stalina 38 parter 
prawo p. 4 i 6.

Komitet Rodzicielski przy Publ. 
Szkole Powszechnej Nr 17 Bydgoszcz- 
Czyżkówko urządza w dniu 26 bm. 
zabawę taneczną w Domu Drukarza, 
ul. Dolina 3.

Dochód z powyższej zabawy prze­
znaczony jest na potrzeby szkoły.

Samorz.
Oddział 

że z

Pod koniec września br. Joannie 
Glubowej zginęło 150 kg świeżo wy­
kopanych ziemniaków. Usypane by­
ły w kopcu na polu, przykryte słomą 
i nagle część z nich znikła, jakby 
się z powrotem pod ziemię zapadła. 
Co gorsza — tegoż dnia, albo ściślej 
tejże nocy u sąsiadki Glubowej — 
Reginy Górnej także w „cudowny 
sposób" zmniejszył się kopiec i to 
o całe 400 kg ziemniaków.

Na nieszczęście dla „cudotwórcy" 
ziemia po wykopkach była bardzo 
pulchna i odbiła wyraźnie ślady

wielkich męskich stóp. Ciekawe ko­
biety idąc krok w krok za śladami, 
doszły wreszcie do kopca Floriana 
Kortasa, gdzie po kolorze poznały 
swoje ziemniaki.

W toku śledztwa okazało się jed­
nakże, że kradzieży dopuścił się syn 
Floriana — Edmund Kortas, który 
użył kopiec ojca jako czasową tylko 
kryjówkę dla zdobytych w niepra­
wy sposób ziemniaków. Po uciszeniu 
się całej sprawy ziemniaki miał za-

Gustaw Morcinek
na Pomorzu

W dniach 26. 11. — 10. 12. br. zna* 
by powieściopisarz Gustaw Morcinek 
*e Skoczowa — Śląsk Cieszyński, 
outor licznych powieści i nowelek, o* 
piewających 
*alkę ludu 
Polskości, m. 
•odymionym 
ce". „Ludzie 
tnorwy'

ciężkie życie górnika i 
śląskiego o utrzymanie 
in. „Dzieje węgla". „W 
słońcu", „Duńskie ser* 
są dobrzy", „Listy spod 

„Wyorane kamienie". „Wy* 
tębany chodnik", „Łysek z pokładu 
hfy" i „Inżynier Szeruda" odbędzie 
Kieczory autorskie w miejscowo* 
kiach: m. Włocławek, Pauliny i Li* 
Pmki pow. Bydgoszcz, Witosław
pow. Wyrzysk, m. Koronowo. Ja* 
•hzębie i Poledno pow. Swiecie, m.
Grudziądz, m. Chełmno, m. Swiecie 
*• W., Mokre pow. Grudziądz, Wi* 
Chorze, Unisław I Stablewice pow. 
Chełmno, Ostaszewo pow. Toruń, m. 
Inowrocław, Dąbrowa Bisk. pow. Ino*

wrocław, m. Nakło, Chrząstowo pow 
Wyrzysk Kawie pow. Sępólno, m. 
Chojnice, Czartołomie pow. Chojnice, 
Kłóbka i Lubraniec pow. Włocławek 
i m. Lubawa pow. Nowe Miasto.

Ogółem z 40 wieczorów autorskich 
przypada 11 na związki zawodowe, 
10 na państwowe gospodarstwa rob 
ne, 3 na w®e produkcyjne, 10 na 
szkoły, 1 na Samopomoc Chłopską i 
5 na ogólne w miastach Bydgoszczy, 
Toruniu, Inowrocławiu, Chełmnie i 
Koronowle.

W prelekcji autor wyjaśni słucha* 
czom — dlaczego pisze o Śląsku.

Organizatorzy proszą uczestników 
o przeczytanie kilku utworów Mor* 
cinka dla podtrzymania dyskusji.

Komitety będą sprzedawać książki.

Niemiłe zakończenie 
miłej zabawy

W końcu czerwca br. na ul. W). 
Bełzy odbyła się t. zw. „prywatka". 
Zabawa — jak to się mówi — była 
na 102 i skończyłaby się zapewne jak 
wszystkie inne zabawy tego rodzaju 
krótką radością, i długimi miłymi 
wspomnieniami, gdyby nie to, że 
trzej uczestnicy zabawy „dla wzmoc­
nienia animuszu" jeszcze przed tańca­
mi wypili butelkę wódki. Alkohol 
wzmocmt ich animusz do tego stop­
nia, że bezpośrednio po zakończeniu 
zabawy napadli we trójkę, na czwar­
tego towarzysza Leona Kryzę i zrobili 
go „na szaro".

Jeden z zadzierżystych uczestników 
zabawy Henryk Chojnowski zasiadł 
ostatnio na ławie oskarżonych Sądu 
Grodzkiego w Bydgoszczy pod zarzu­
tem pobicia Leona Kryzy kamieniem 
w głowę. W wyniku rozprawy ska­
zany on został na 6 mieś, więzienia, (z

ORGANIZACJI BYDGOSKICH
♦ Dnia 27 bm. o godz. 10 w sali 

Związku Inwalidów Wojennych przy 
ul. Ks. Markwarta 2 w Bydgoszczy 
odbędzie się walny zjazd okr. po* 
morskiego Polskiego Związku Za* 

: chodniego z Ligą Morską.
j Członków i sympatyków PZZ i Li* 

celem ułatwienia uzyskania na nich. gi Morskiej Zarząd Okręgu uprzej* 
autograiów autora. P. J, jmie zaprasza.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Sobota: „Okno w lesie".

Początek o 19 30
Niedziela: „Krzyk jarzębiny" 
(15.30 i 19.30).
KINA - POMORZANIN: Arin­

ka. WOLNOŚĆ: Wieś na pogra­
niczu. ORZEŁ: Złoty róg. GRYF: 
Pocałunek na stadionie. BAŁTYK 
Dni i noce. POLONIA: Oddział 
„Ż-8".

Początek seansów: Pomorzanin 
Wolność i Gryf: 16 18 i 20.30: 
Polonia, Orzeł i Bałtyk: 15.30, 
17.30 i 20.00.

muzeum MIEJSKIE: codzien­
nie od 9—16 w niedzielę i święta 
(bezpłatnie) od II -14

DYŻURY APTEK do 5. 12. br: 
„Społeczna" nr 39, Al. 1 Maja 5 
tel. 23-46 i „Pod Lwem" Grun­
waldzka 37. _ _

DYŻUR LEKARZY-DENTYS­
TÓW: w sobotę od godz. 15 do 
17 — I. Siedzieniewska, Chro­
brego 8.
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16. 26-17. 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55 Informacja i re­
klamacje centrali międzymiasto­
wej 02. Biuro numerów i infor­
macja centrali miejskiej 03. Biu­
ro napraw 04 Przyjmowanie te. 
legramńw 05 Zegarynka 06

PROGRAM LOKALNY 
Niedziela, 2 ^listopada 1949 r.

10.15 Wiadomości miejscowe.
11.10 Jan Brahms — Symfonia 
nr 4, a-moll. 12.15 Koncert roz­
rywkowy: orkiestra RP pod dyr. 
Arnolda Rezlera. Grzegorz Kar- 
daś i Henryk Czyż — duet for­
tepianowy. 22.05 Przegląd spor­
towy.

Gdzie otrzymać można

na „Dni Przefwgruźlkze"
Pomorski Wojewódzki Komitet „Dni 

Przeciwgruźliczych" podaje do wiado 
mości, że po wszelkiego rodzaju ma­
teriał informacyjny, odczytowy i pro­
pagandowy odnośnie „Dni Przeciw­
gruźliczych" zainteresowana osoby i , 
instytucje z terenu miasta Bydgoszczy 
i powiatu bydgoskiego f dla tego te­
renu zwracają się do Okręgu Pomor­
skiego PCK w Bydgoszczy, ul. Toruń- 
ska 17 I piętro (tel. 31-05), zaś w po­
wiatach — do Pełnomocników Oddzia 
{owych PCK, jako Przewodniczących 
Powiatowych komitetów „Dni Przeciw 
gruźliczych", którym wszelki materiał 
został przekazany.

„AZS" — „BRDA’’
o godz. 17 odbędzie się wJutro

sali przy ul. Konarskiego ciekawy 
pojedynek koszykarzy i siatkarzy 
„AZS" toruńskiego i „Kolejarza" byd*

miar sprzedać, a uzyskane w ten goekiego. Zespół kolejarzy, wyko- 
sposob pieniądze zamienić w najbhz-1 . . , , , , ,
szym szynku na wódkę. | rzy«tując okres ukończenia jesiennej

rundy, w której „Brda" zajęła IISąd biorąc pod uwagę wszystkie ,,
okoliczności przestępstwa skazał Ed- mieiece, zmierza swe siły w spotka1 
munda Kortasa na 2 miesiące aresztu.

(z)
niu towarzyskim z silnym zespołem 
akademików z Torunia.

Zebrania dzielnicowe członków
Kdmitetów Członkowskich
W przeciągu listopada br. odbyły 

się w Bydgoszczy 4 zebrania dzielni­
cowe członków Komitetów Członków 

•kich przy sklepach Bydgoskiej Spół­
dzielni Spożywców. Frekwencja na 
nich i poziom dyskusji stanowią dla 
aktywistów spółdzielczych prawdzi­
wy powód do radości. W konferen­
cjach uczestniczyli przede wszystkim 
robotnicy, Wśród nich wiele kobiet.

Dyskusja przyniosła szereg spostrze 
*etó i nowych projektów. Oczywiście 
wiele z nich nosiło charakter krytycz 
ny. I tak np. na konferencji, jaka od­
była się na Szwederowie zabrała jako 
pierwsza głos p. Gryzowa, podając, że 
klienci mają szereg zastrzeżeń wobec 
kierownika sklepu, w którym zakupu 
je towar, gdyiż stosuje kumoterski sy­
stem sprzedaży

Inny dyskutant — p. Bąk, wystąpił 
z projektami, aby Spółdzielnia nade­
słała Komitetom Członkowskim listy 
członków zalegających, z uzupełnia­
niem udziafów. Komitety ze swej stro

ny mogłyby wywrzeć wpływ na opóź­
niających się, i wyjaśnić im, że od 
udziałów zależy w dużej mierze dal­
szy szybki rozwój Bydgoskiej SpóldŁ 
Spożywców.

Interesujący był przebieg dyskusji 
prowadzonej w sali szkoły przy ul. 
Kordeckiego. Padlo mianowicie pod 
adresem BSS zapytanie dlaczego tzw. 
dywidendy wypłacane członkom są 
niskie. W odpowiedzi zabrał głos je­
den z zebranych — p, Ksycki i oś­
wiadczył swoim przedmówcom, że 
spółdzielczość jest jedną, z form wal­
ki klasowej i jako taka powinna być 
popierana przez ludzi pracy, niezależ 
nie od tego, czy daje swym członkom 
korzyści finansowe w formie zwrotów 
od zakupionych towarów, czy nie.

Poruszane były i in. zagadnienia jak 
konieczność podniesienia jakości wy­
piekanego pieczywa, podwyższenie 
kwalifikacji personelu sklepowego itp 
Nie brakło również wiele pozytyw* 
nych wypowiedzi.
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Z ogó8no^ols«łe?o zjazdu p-asy sportowej 

Omenmkar^e sportowi współtwórcami 

nowych form kultury fizycznej
W CZWARTEK, 24 bm., odbył się 

w Warszawie, pierwszy po wojnie 
Ogólnopolski Zjazd Prasy Sportowej. 
Na obrady przybyli przedstawiciele 
GUKF, z dyr. Motyką, i wicedyrekto­
rami Szembergiem i Kosmanem na 
czele, przewodniczący Związkowej 
Rady Kultury Fizycznej i Sportu CRZZ 
pos. Burski, prezes Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. Lu- 
krec, sekretarz gen. związku — 
Strzelecki, delegaci Polskich Związ- 
kćtw Sportowych i Woj. Urzędów 
Kultury Fizycznej, przedstawiciele 
sportu robotniczego i chłopskiego. 
Zjazd zgromadzi} około 100 dzienni­
karzy sportowych z całej Polski.

Obrady zagaił prezes Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. Lukrec, po czym 
referat: „O celach i zadaniach kultury 
fizycznej w Polsce Ludowej'1 wygło­
si} dyr. GUKF pos. Motyka. Następ­
nie sekretarz gen. Zw. Zaw. Dzienni­
karzy R. P. Strzelecki omówi) rolę 
i zadania prasy w propagandzie kul­
tury fiz. i sportu. Po referatach wywią 
zała się ożywiona dyskusja, w której 
zebrani przeprowadzili rzeczową kry­
tykę dotychczasowej swojej pracy, 
wskazując również na liczne bolącz­
ki i trudności.

Po dyskusji zabrał głos dyr. GUKF 
pos. Motyka, wyrabiając przekonanie, 

że materiały zebrane na zjeiżdzie po­
służą do usprawnienia pracy dzienni­
karzy sportowych. Mówca podkreślił 
wielką, rolę prasy sportowej, która 
jest współtwórcą nowych form kultu­
ry fizycznej i sportu, opartych na pod­
łożu ideowym i społecznym. Dyr. 
Motyka wyrazi} nadzieję, że w zro­
zumieniu nowych zadań, stojących 
przed prasą sportową, dziennikarza 
sportowego cechować będzie rewolu­
cyjny stosunek w pracy nad upow­
szechnieniem kultury fizycznej i spor, 
tu w Polsce Ludowej.

Dyskusję podsumował sekretarz 
gen. Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. Strzelecki, wska­
zując na naczelne zadania, stojące 
przed pjasą, sportową,.

Omówione szeroko problemy zna­
lazły wyraz w uchwalonej jednogłoś­
nie rezolucji, która głosi:

,,Zebrani na I Ogólnopolskim Zjeź- 
dzie Prasy Sportowej w dniu 24 listo­
pada 1949 r. dziennikarze sportowi 
witają z radością, historyczną, uchwałę. 
Biura Politycznego KC PZPR, w spra­
wie kutlury fizycznej i sportu, jako 
drogowskaz dalszej pracy w dziedzi­
nie propagowania i walki o powszech­
ność i nowe oblicze ideologiczne 
kultury fizycznej w Polsce Ludowej.

Na podstawie referatów i dyskusji 

oraz przeprowadzenia krytycznej ana 
lizy dotychczasowej pracy, dziennika­
rze sportowi stwierdzają niedostatecz­
ny poziom ideologiczny i fachowy 
i niedostateczną: rolę prasy sportowej, 
jak i działów sportowych w prasie 
codziennej w walce o masowy i ideo­
wy ruch sportowy i wysuwają,, jako 
najważniejsze i obowiązujące zadanie: 
1. zbliżyć prasę, sportową do podsta­

wowych ogniw sportu — kój i Lu­
dowych Zespołów Sportowych — 
pozyskać nowego czytelnika wśród 
robotników i pracujących chłopów 
i zerwać na zawsze z metodą: schle­
biania gustom drobnomieszczań- 
skich kibiców;

2. stworzyć warunki szybkiego do­
pływu do dziennikarstwa sporto­
wego młodego narybku robotniczo- 
chłopskiego i zorganizować szero­
ką sieć korespondentów ze zrze­
szeń i Ludowych Zespołów Spor­
towych;

3. przejść z roli biernego informato­
ra o wynikach i wyczynach do 
świadomego nowych zadań orga­
nizatora masowego ruchu sporto­
wego;

4. rozszerzyć publicystykę ideologi­
czną, i wychowawczą, zwiększyć 
czujność, wobec objawów szkodli­
wej i wrogiej działalności, wal­
czyć bezwzględnie z bezideowo- 
ścią, oportunizmem, kumoter­
stwem, kaperownictwem i wszel­
kimi formami demoralizacji w ru­
chu sportowym — wśród działa­
czy i zawodnikowi

5. w większym stopniu wzorować się 
na osiągnięciach radzieckiej pra­
sy sportowej i szeroko popularyzo 

wać bogate doświadczenia i doro­
bek Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej w dzie­
dzinie w. f. i sportu;

6. zorganizować stale szkolenie ideo­
logiczne i fachowe dziennikarzy 
sportowych i walczyć o wyższy 
poziom fachowy i techniczny pra­
sy sportowej.

Zjazd wzywa wydawnictwa do roz­
winięcia działów sportowych w pi­
smach codziennych, młodzieżowych, 
wiejskich i kobiecych oraz apeluje do 
organizacji sportowych i Głównego 
Urzędu Kultury Fizycznej o lepszą, 
współpracę i usprawnienie informacji 
dla prasy.

W ścisłej łączności z masowymi or­
ganizacjami sportowymi ludu pracy, 
dziennikarze sportowi, świadomi zna­
czenia odpowiedzialności prasy spor­
towej, realizować będą, wraz z całym 
ruchem sportowym Polski Ludowej 
wielkie zadania wychowania pokole­
nia zdrowych, zahartowanych i świa. 
domych bojowników o postęp, pokólj 
i socjalizm".

Zebrani wysłali również, do Mar­
szałka Rokossowskiego depeszę na­
stępującej treści:

,,I Ogólnopolski Zjazd Sprawozdaw­
ców i Publicystów Sportowych wita 
z głęboką radością i dumą. Obywate­
la Marszalka, wielkiego syna Narodu 
Polskiego i bohatera wyzwoleńczych 
walk niezwyciężonej Armii Radziec­
kiej — na zaszczytnym i odpowie­
dzialnym stanowisku Ministra Obro­
ny Narodowej. Dziennikarze sportowi, 
przez swój wkład w walkę o upow­
szechnienie i nowe oblicze ideowe 
kultury fizycznej, służyć będą: wszy­

stkimi siłami, powierzonej ob, Mas. 
szalkowi wielkiej sprawie umocnienia 
sił obrfl^.cćw Polski Ludowej i bojoiM^ 
ników o pokój“.

Zjazd wybrał władze Ogólnopoft, 
skiego Klubu Sprawozdawców i Pu­
blicystów Sportowych w następują 
cym składzie:

Prezes — red. Gołębiewski (Tryba, 
na Ludu), wiceprezesi — red. Kacz­
marek (Sport) i red. Aleksandrowicz 
(Kurier Codzienny), sekretarz — red. 
Szeremeta (Przegląd Sportowy), skarb, 
nik — red. Targosz (Dziennik Pol­
ski), członkowie zarządu — red. KróL 
lewski (Glos Robotniczy), red. Kiera- 
ga (PAP), red. Szenker (Polska 
Zbrojna).

Komisja rewizyjna — red. reda 
Mielech (Zycie Warszawy), Gryżew. 
ski (Przegląd Sportowy), Szewczyk 
(PAP).

9 milionów podpisów 
na piśmie gratulacyjnym 
do Stalma

PREZYDENT Czechosłowacji GotK 
wald przyjął członków rządowej ko­
misji dla koordynacji uroczystości ku 
czci 70 rocznicy urodzin generalissi. 
musa Stalina. Przewodnicząicy komisji 
minister Kopeoky złożył prezydento­
wi sprawozdanie z przygotowań do 
obchodu tych urodzin. M. in. 9 miliou 
nów Czechów i Słowaków złożyło 
podpisy na specjalnym piśmie zbioro. 
wym z pozdrowieniami dla generalis­
simusa Stalina.
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Dnia 25 listopada 1949 r. o godz. 2 w nocy zasnął w Bogu po 
krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzony Olejami św.—przeżywszy 
lat 69 — śp.

Zygmunt Zwolanowski
Nadleśniczy w słanie spoczynku

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dn. 27. XI o godz. 14 z ka­
plicy cmentarza przy kościele św. Józefa przy ul. Toruńskiej. O 
czym zawiadamia w ciężkim smutku

żona z dziećmi
205Bydgoszcz, Ujejskiego 61.

■ Stare świece samochodo- 
H we 14—18 mm z nieuszko- 

JtJL dzoną porcelanką i elek- 
gfjf frodą w każdej ilości stale 
jaj kupuję. Dla warsztatów do- 
” godne warunki zamiany 

na świece regenerowane.
CENTRUM — KAMIŃSKI
Poznań, Daszyńskiego 17

(Górna Wilda). (3001

Dętki
Nowe — import

900
1050
1100

x
x

20
20
20

0 Wytwórnia Wyrobów [ukieńydi P. D. 1.
7| W JŁocfzi
ę| która zaopatruje pierwszy własny sklep cukier­
ki niczy przy ui. Piotrkowskiej 1OO — sprzedaje:
ye Pączki świeże 2 x dziennie (specjalność
(| firmy), ciastka deserowe, tortowe, kruche,
C| oraz wyśmienite drobne ciasteczka na wagą
If Przyjmujemy zamówienia na torty i różne wyroby cukiei •
X nicze. Wszystkie nasze wyroby wykonywane są 2 x dziennie 
7= z surowców najlepszej jakości.
M Sklep otwarty codziennie od godz. 9 — 22

ORady Zakładowe i Świetlice mogą zaopatrywać się w do­
wolnej ilości — otrzymując rabat. 3286

PASSTWOWI teatr powszechny
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-56 
CODZIENNIE o godzinie 19,15

Komedia w 4 aktach Józeia Biizińskiego z udziałem A. Dymszy, P. Relewicz- 
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych.

Kasa czynna od godz. 10—14 i od 16. 296)

DOM HANDLOWY
składami 2.100.000. Trzypiętrowy 
centrum 1.100.000. Dom ogród 
przedmieście 600.000. 5 mórg 
(place) przedmieście 450.000 — 
sprzeda (7204

„PROMIE Ń" 
(Spółdzielnia) 

/dgoszcz, Dworcowa 51/II 
tel. 33-1-6.

Wagi
osobowe, analityczne, uchylne I 
niemowlęce kupuje również w 
stanie uszkodzonym — Figiński, 
Poznań, Fredry 1, I ptr. (3285

opony 900 '
Włocławek, Aleje Szopena

Auto * Skład

c 16 

35 

3281

SimSSSSSSieSSiSSSS

POMOŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE!

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiHr 
Dom 2 składy

centrum zł 2.000.000. Domek 
morga ogrodu zł

w
3 pokoje,
800.000. Młyn wodny wydzier­
żawię, gospodarstwa, place bu­
dowlane sprzeda, nowe zlecenia 
sprzedaży przyjmuje

JEZIERNY

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 46.
IIIIIIIIIIIIIIIHmHWIHłilllHIHIfflHIIIHHIIIHHII

(3290

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllHI 
miniowy 

9 9 pokostowy i popularny

llllllllllllllllllllllll
znany w całej Polsce z dobrej jakości 

poleca: 3280
Wytwórnia Kitu

A. NOWACKI i S-ka
SOPOT, ul. Stalina 817 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

Wózki 
dziecięce 
I dla lalek 
poleca 

3275
W. Czachorowski, Bydgoszcz 
Pomorska 21 (wejście Śniadeckich)

Parcelę
(sad owocowy) w willowej dzfek 
nicy Gniezna sprzedam zaraz; 
Oferty IKP Gniezno pod „21"

3287)

SZTANDARY

TRZY
miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości. 
Łódź, skrzynka 163. (3262

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI,

6.50 Początek audycji. 6.53 
Sygnał czasu. 6.55 Program dnia. 
7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Mu­
zyka rozrywkowa. 8.00 Dziennik 
poranny. 8.20 Muzyka rozrywko­
wa. 8.55 Audycja SKRK. 9.00 
Koncert organowy w wyk. Jana 
Kucharskiego. 9.30 Muzyka po­
ważna. 10.00 Proza staropolska. 
10.15 Wiadomości miejscowe. 
10.20 Wśród naszych korespon­
dentów wiejskich. 11.00 Audycja 
literacka. 11.10 Jan Brahms — 
Symfonia nr 4, e-moll. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z wieży Ma­
riackiej. 12.04 Dziennik połu­
dniowy. 12.15 Koncert rozrywko­
wy: orkiestra P. R. pod dyr. Ar­
nolda Rezlera, Grzegorz Kardaś 
i Henryk Czyż — duet fortep a- 
nowy. — pr. oglp. 13.00 Gawę­
da przyrodnicza Michała Tonec- 
kiego. 13.15 Niedziela na wsi. 
14.00 U naszych twórców. 14.10 
Koncert pelskiej kapeli ludowej. 
14.40 Żmija — powieść poetyc­
ka J. Słowackiego. 15.00 Kwad­
rans piosenek w wykonaniu Olgi 
Łady. 15.15 Słuchowisko dla 
świetlic dziecięcych „Mała ma­
teczka" wg A. Nexo — pr. oglp. 
16.00 Nasze chóry śpiewają. 
16.50 W rocznicę urodzin Engel­
sa. 17.00 Koncert rozrywkowy. 
17.50 Kordian i cham — słucho­
wisko wg L. Kruczkowskiego. 
19.00 D. Szostakowicz — Trio na 
fortepian, skrzypce i wioloncze­
lę. 19.30 Węgry przemawiają do 
Polski. 20.00 Dziennik wieczorny.

NIEDZIELA, 27 LISTOPADA.

20.40 Przegląd kulturalny w opr. 
T. Bąblewskiego — Toruń. 21.00 
Koncert orkiestry P. R. w Krako­
wie. 22.05 Przegląd sportowy.
22.15 Wiadomości sportowe o- 
gólnopolskie. 22.30 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści. 23.10 Program na dzień na­
stępny. 23.15 Koncert symfonicz­
ny z udziałem W. Małcużyńskie- 
go. 24.00 Zakończenie audycji, 
hymn.

t.Tarqan"
Pakuły impregnowane do 
uszczelnień barek, pro­
mów itp. w każdej ilości 
dostarcza
Zakład Po wro zniczy 
Bydgoszcz, Leśna 25 
telefon 32-43. 3289

IHIIIIliłlllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllll

FOtRA
Błamy, lisy, różne skórki futerkowe
Kupno - Sprzedaż

„OCCASION44
Gdynia, ul. Świętojańska 36

3273 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

SREBRO 
złom, monety, wyroby KUPUJE stale 

w każdej ilości — tel. 34-88 
„AEOCHEMi/l” 

Laboratorium Chemiczne
Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6
Dojazd tramwajem 3, przystanek — 
ul. Krakowska. 3264

Srebro
złom monety, stale skupują Za­
kłady Fotochemiczne nr 2. Byd­
goszcz, Garbary 3. (327.7

paramenta kościelne 
wykonuje jedyna fachowa na 

miejscu firma 3002

JOZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, Garbary 20

TELEFON 39-05 
Telefon pryw. 501-66

Dojazd tramwajem z Dworca 
Głównego do St. Rynku oraz 5 

i 8 do Garbar.
LICZNE UZNANIA ZA PRACE

| WOLNE POSADY |

Potrzebna
pomoc domowa na wieś. Oferty 
IKP Bydgoszcz „Nauczyciel".

(7202)

RÓŻNE |H
Fortepiany 

dokładnie stroi, naprawia, rów* 
nież zamiejscowo. Konstanczak, 
Bydgoszcz, Sienkiewicza 36.

(7203)

Kręcą magiel na dwie zmiany 
Pragnąc spodni wygląd zmienić. 
Wiem — stuk jakiś podejrzany... 
Oh! Wypadłe coś z kieszeni!

„Jutro idę na przyjęcie, 
A że chcę wystąpić modnie, 
Więc zaczynaj, synku, kręcić! 
Niech maglują się te spodnie!"

Ach, mój Boże! Ludzie, ludzie! 
Spodnie piękne, kant wspaniały 
Lecz z zegarka stał się budzik, 
Tak go dzielnie maglowali!

Zamienię 
czferopokojowe mieszkanie “• 
meblowane Gorzowie Wlkp. na 
mieszkanie — Bydgoszczy, Gdań­
sku lub Poznaniu. Oferty IKP 
Bydgoszcz „3288” (3288

Unieważniam 
zagubioną kartę rejestracyjną * 
K. U. Grudziądz na nazwisk® 
Szymborski Jan, Kamlarki, P°* 
Chełmno. (3291

Unieważniam 
zgubioną kartę rejestracyjną 
K. U. Chojnice, Kałduński Józek 
Wiele, pow. Chojnice. (32^

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusi Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy - Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
nie zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100'/, drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele i święta 50*/, drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-ll#*


